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jP r r s e d .p ła < x a -  w  “ -o s V i
W e L w ow ie  z dostawa do domu: miesięcznie zt. 1 .60, 

r - itaS ie  zl. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł. Prenume- 
ratorowie miejsc wi, składajmy przedpłatę bez
pośredni., w administracyi (ła t. N ar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypozyc/.ania ks.azek z 
czytelni H. Altenberga (diwniej i .  H. Richtera).

Na itrowinC! i z przesyła* pocztową: miesięcznie 2 zł 
'  k w : S i .  e  zł., półrocznie 12 zł.

Za .ran i kwartalnie zł. 7 5 0 , połroczmc U* zł
P renum erator* le (ła t. Nar. mogą tuzymywac 

S ? h «  ystyczuy Z C _iU T E  i » do- 
miesięcznie 8;> et., kwartalnie 1 zł. - a 

BIBLIOTEKĘ JWIEŚCIOWĄ GAZ. HAR, wychodzącą 
i riątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 ot., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

N u m e r  k o s z tn je  6 e e u tó w .

■ w 3rcLj.0 d .z I  * w  d / w ó c Ł i  ■w ^rd.aaoiacLj. 
dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prnw; lcyi o godzinie 7  wieczorem.

iHUKA R E D A K C Y I: Dl. karola Ludwika 1 a 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

B U R A  A D M IN IS T R A C Y I: UL Karola Ludwika3 
(sklep). Otwarte od 9 rane do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie. 
Administracja ( ła t . N ar. ul. K atcla ' Ludwika 1. 3. 
w P aryżu  0. Adam (Ciborowski), 38 ne de l i ” "enne 
Paris —we Wiednia.: Haa enstein & Vogler (Otlo 
Maas), Y  ilfisehgasse .0; Rudolf Mosee, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Grinangergasse 12; M.Duks . Wollzeile t>- 
H. Si ml . ,  Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. W«'V 
zeile 19, - w H am b crg n : A. S teiner,— r F ran k
fu re ie  n.M.: Haasenstein & Vogler i G. L. D aube& C 

— w W arszaw ie: Reichmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia z y eza ju .. 11 je- 

dnosspaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct N ad eu an e  za wiersz ’uh jego 
miejset 31 et. G łosy pnblleznośel za wiersz 
lalo jego miejsce 50  ct. „Prywatna torespon- 
deneya“ 3 ct. od wyran Karty korespon
dencyjne dla drobnyeh ogłoszeń 30 et.

S P r o j e l l s t

utworzenia akademii handlowej we 
Lwowie.

Lwów d. 18. maja.

Zapadła yrozc raj w i* owa* ej Ra
dzie miejskiej na ■wniosek p. Romano- 
wioza uchwala, mocą, której nasza re- 
prezentacya miejska postanowiła podjąć 
starania o ponowne założenie we Lw o
wie akademii handlowej, wprowadza na 
porządek dzienny dyskusyi publioznej 

jedną  ze spraw, które stanowią (lawny 
i ważny, a dotychczas niestety zanie
dbywany barcLo postulat naszego

u ̂
W iadomo, że teraźniejsza szkoła 

politechniczna w yłoniła się , wnej 
Akademii techm ozno handlowej w 

któr dział komereyalny istotn ie sil-

tego zakładu zre ormowany został 
przed dwudziestu kilku laty w sporob, 
odpowiadający nowoczesnym 
gom nauk technicznych, gdy c ,18 
handlowy został zwinięty. Nie posiada 
on nawet włam ej katedry systemizo- 
wanej w szkole politechnicznej, 1 cały 
ten fach obsadzony je s t tylko docen
tami. I taki ogromny kraj kor inny jak 
Galicya, stanowiący czwartą częśo 
państwa, z handlem, w najwyższym 
stopniu zaniedbanym, zaco .uym 1 z > 
generowanym, nie posiada żadnej yż- 
8zej ani nawet średniej szkoły han
dlowej 1 .

Obecny rei tor szkoły politechni
cznej dr. Dziwiński spowodował grono 
profesorów tego zakładu do podjęcia 
urzędownie isabiegow o reak ę yowame 
przy szkole politechnicznej wyższej 
szkoły handlowej o oL cx«u ̂ erze akade
mickim jako czwartego jej wydziału. 
Rząd nie ma też żadnego > argument1!, 
który przedmiotowo mógłby by" uży
tym do odparcia tego ze wszech miar 
usprawiedliwionego żądania.

Skoro jednak Rada miejsko podnosi 
kwestyę utworzenia we Lwowie samo
istnej akademii handlowej może n 
wniosek o tyle rzecz skoronlikowaó, że 
załatwienie jej może utknąć na sporze 
fc rmalny n o to, czy projektowana aka
demia L-mdlowi ma stanąć jaki samo
istny zakład, albo też ozy ma uyó po
łączoną ze szkołą politeehnnzcą?

O ile nam znane s4 opinie osób, 
które dokładnie przedmiot ten  rozpa
trywały, potrzeb im kraju najlepiej od
powiadałoby r o z w i ą z a n i e  kwestyi w spo
sób następujący: , .

a) P r z y  s z k o l e  p o l i t e c h n i 
c z n e j  o s o b n y  w y d a  j a
h a n d l o w y c h  z c h a r a k t e r e m  a 
k a d e m i c k i m ;

b) S a m o i s t n a  p a ń s t w o w a  
s z k o ł a  h a n d l o w a  w e  L w o w i e  
z o h a r a k t e r e m  s z k o ł y  ś r e d n i e j .

Na to sform ułow ana kwestyi po
zwalamy sobie zwrócić uwagę wybra
nej wozoraj z łona Rady miejskiej ko-

KORESPONDENCYE.
P aryż  d. 15. maja.

(Kolonie francuskie.)

Przed jedną z tych bulwarowych ka
wiarnią które w piękny dzień słoneczny 
zawsze pełne, kip.ą gośćmi aż na ulice, 
pok.-ywając stolikami i krzesłami całe 
niemal chodniki, usadowił się podeszły 
jakiś Francuz, o fizyonomii żywej, ener
gicznej i osadzonym na bakier cylindrze. 
Ruchliwy ten Francuz czytał dz:ennik, 
ruszał ramioi imi. kiwał głową, a co pa 
rę minut gniewnie w d ennik uderzał 
ręką i mruczał półgłosem

— Ah ! mais non ! mais non ! mais 
non! — zataczał w koło po bulwarach 
spojrzeniem groźnem, jakby szukając 
śmiałka, któryby ważył się odpowiedzieć 
mu: mais o u i! Śmiałka jednak takiego 
nie było.

Zbieruła mnie ciekawość, co zu wa- 
żue wiadomości wyprowadzają Francuza 
z równowagi. Wreszcie pod cylmdrem, 
osadzonym na bakier, przebrała się mia
ra cierpliwości ; podeszły jegomość od
rzucił z oburzeniem dziennik. Pochwy
ciłem go i zobaczyłem, że był to Jour
nal officiel. Zdumiouy, czem urzędowy 
organ takie wywołać mógł gromy, po
cząłem ezytr-ć go z uwagą, skupić jej 
jednak dostatecznie czasu nie miałem, 
bo Francuz chwycił mię za rainię i po
tężnym głosem zawołał:

— I cóż p n na to powiesz?
— Dziwne — odparłem, nie wiedząc 

o co idzie i „dziwne" powtórzyłem raz 
jeszcze z przekonaniem.

— Nieprawdaż? Tr erb dyrektorowi 
Dziesięciu szefów biur! S. tkę nowych u- 
rzędników mrmy od dzisiaj więcej w za
rządzie naszych kolonij ! Osły, panie, mó 
wię panu, że osły !

— Byłuś pan tak uprzejmy i 7, ust 
wyjąłeś mi to słowo.

— • Pan byłeś w naszych koloniach?
— Wszystkie bez wyjątku '/widzę 

przy sposobności.
— Ja panie, byłem wszędzie. Zaczą 

łem tu, pod nosem od A’gieru, skończy
łem na Tonkiuie, po drodze obejrzałem 
resztę. Lat dwadzieścia błąkałem się i 
grosz mam, ale to nie ich zasługa. Chcesz 
się pan dowiedzieć czegoś mądrego?

— Jest to zawsze mojem marzeniem.
— Zarząd naszych kolonij poprostu 

tłumi wszelki w nich rozwój. Nie zły 
dla krajowców dzikich, półdzil ich, ćwierć 
dzikich; dla nich istnem on dobrodziej 
stwem. Ale dla Francuzów! Dla koloni
stów! Wszak powiedziałem już panu, ża 
osły 1

— Tak jest, powiedziałeś pan.
— I powiedziałem trafnie. Kolonij 

mamy masę i to kolonij doskonałych 
wszędzie zrobić można fortunę. Otóż słu
chaj pan, teraz usłyszysz pan rzecz mą
drą: nietylko, że kolonistów mniej mam 
niż AngUcy, Niemcy lub Włosi, a le  ii 
jeszcze, którzy emigrują, jadą do kolonij 
obcych. W miętych koloniach bruk zu
pełnie ludzi, a tymczasem w Buenos- 
Ayres siedzi 150.(00 Francuzów. Jak pan

to sobie tłumaczysz? Lecz prawda, pan 
nie moż sz sobie tego wytłumaczyć, lecz 
ja panu wytłumaczę. Powiadają, że mały 
przyrost ludności sprawia, iz nie mamy 
dość ludzi, by wysłać ich za morze. Nie
prawda. Dlatego, że nie mamy po cn 
wysył ć ludzi za morze, mamy tak mały 
przyrost luduości. Znasz pan Angierą.

— Jestem tak śmiały
— Jego rozmowa między męten* a 

żoną, układającymi swój budżet i obli
czającymi, że stać ich na jedno tylko 
dziecko, co nie jego wymysł. Każdy z nas 
słyszał taką rozmowę dzieięe razy. An
glik, Niemiec czy Włoch, zastanawiać ftię 
nie potrzebują, co się z dzećmi stanie, 
pojadą do Kolonii i zarobią na ż cie. W 
Auglii z czworga dzieci jedno zostaje w 
kraju, reszta stara się w świat wyruszyć, 
I Francuz by to potrafił i fortuAę zrobił 
prędzej może nawet, niż inni, do żaden 
naród uje ma tak silnej, wrodzonej tę
sknoty za groszem. Ale w . koloniwh 
popłaca tylko rzutkoćć, energia i samo
dzielność, a my j steśmy ratyniści; Po
zbywamy się tej wady, wrzucić nńs tyl
ko gwi tem w inne warunki. Ale innych 
warunków w koloniach naszych nie nta* 
ludzie śmiali i przedsiębiorczy szukają 
ich gdzieindziej, a nie tam, gdzie spo
tkają się znów z przeszczepioną na g i„* t 
pół dz i tą samą rutyną 1 biurol a l  
która plagą jest Francyi. Pan nie w 
rzysz.

— Owszem. — I chciałem coś nad
mienić o plagach galicyjski, h.

— Nie, pan nie wierzysz. Ale ja  pa
na przekonam. Dam panu przyl 
Zuułem wieśniaka w Pikardyi. Nie b |f  
bardzo wykształcony, ale pracowity^ 
rzutki i energ.czny. Słyszał dużo o 1 
dziach, którzy w dalekim świecie n 
jatki porobili. Widywał ich nawet i dci: 
pójść ich śladem. Pojechał do Nowi^ 
Kaledonii, j I ie jak słyszał są najleps^p 
warunki dla rolnika, fach swój zoajm 
cego. Na miejscu zrazn ucieszył ' 
wielce. To co znalazł, przeszło jego 
oczekiwania i chodziło już tylko o to, 
by uzyskać koucesyę na kawałek ziemi, 
u nie wątpił, że fortuna będzie. Niestę- 
ty, nie pomyślał o adminisfacyi 1 Zapy 
lano go, czy ma tytuł, dający mu pra-

do eksploatowania ziemi w Nowej

Indzie drntu, ale w koloniach wiąże ka
żdy i łata, czem może, a tymczasem na 
takich samych jak w Paryżu trafia u- 
rzędników. I nowy minister uszczęśliwił 
nas świeżą ich setką, 'h ! mais non, 
mais non.

Rzekł, poprawił cylinder i wyniósł 
się nie pożegnawszy.

wo
Kiiltdonii, czyli, "zy był katany jako 
przestępca? Mój poczciwy Pika.rc[yjczjrk 
zapomniał dopełnić tej formalności; 
szezęśoiem trafił wyjątkowo na urzędni
ka życzliwego i wyrozumiałego i ten 
uwzględniając jego położenie, poradził 
mu, by ukradł coś na poczekaniu, za 

jego protekcyą skazany będzie lekko, 
u potem gruut otrzyma za da*-mo. B e- 
dne chłopisko — co pan chcesz — stare 
przesądy — nie ebc.ał kraść i powrócił! 
do Pikardyi. Masz pan przykład drasty
czny, ale bądź pan pewien, że wszędzie 
na każdym kroku na podobne napotyka 
się trudności. Spróbuj pan tu w Paryżu 
oddać na pocztę pakiet, związawszy go 
drutem zamiast sznurkiem: wypadek
nieprzewidziany! Pakietu ani nie wyszlą. 
ani paau nie oddadzą; rozpocznie się 
natychmiast długs urzędowa korespon- 
deneya, co począć z takim fantem. 
W Paryżu są sznurki, więc nie używają

Z zagranicy.
L w ó w  d. 18. maja.

R o s y a n o m  sprzykrzył się jnż 
p a n s l a w i z m ,  czego już niejednokro
tnie mieliśmy objawy nietylko w pra
sie rosyjskiej, zwłaszoza półurzędowej.

Tak właśnie temi dniami przybył 
pewien znakomity Serb do właściciela 
Graedanina, ks. Meszozerskiego, aby zje
dnać to, ozytywane przez oara i dwór, 
pismo dla Serbii. Przy tej sposobności 
książę dobitnie wyraził swoje zdan > o 
Słowianach, oświadozająo: „Słowianie 
na sympatye z mojej strony liczyć nie 
mogą, cała też prasa rosyjska odwróciła 
się tyłem do. Słowian. Słowianofilizm 
chwała Boga j 1  dogoryw a; tylko Swiet 
ze swi.iin właścicielem, jenerałem Ko- 
marowem harcaje jeszcze na tym  ko 
niku. Bratcy słowiańscy są nam w naj
wyższym stopnia niesympatyozni“.

A ks. Meszozerski należał, przeoie 
do gorąoyoh panslawistów. Że zaś i 
rząd rosyjski podziela jego zapatrywa
nia, dowodzi rozporządzenie ministra 
wojny, wedle którego odtąd tylko co 
najwięoej pięo a Słowian południowych, 
wolno przyjmować jako słnchaozów 
wojskowej akademii medyoznej, i to 
tylko takich, którzy już w swoi_i kra
ją  egzamin dojrzałości złożyli. Rozpo
rządzenie to ten. godniejsze uwagi, że 
z północnyon Słowian nikt na tę aka
demię nie pójdzie. Do niedawna było 
to całkiem ineozej.

Jakoż niektórzy „bratoy słowiańsoy“ 
dofió niewdzięcznie sobie postę pują 
względem „wybawiciełki” Rosy i. Nie
dawno tema odbył się oiekawy akt 
b r a t a n i a  s i ę  B n ł g a r ó w  z R u 
m u n a m i .  Do Plewny przybyło liczae 
grono Rum unów: dowódzca załogi w
Tnrnn-Magareli z burmistrzem tego 
miasta, jednym  członkiem trybunałn 
kasacyjnego, kilkoma innymi zuakomi- 
tymi Rumunami, dwoma kapitanami i 
k lkom i paniami, dla zwidzenia miejsc, 
w których na wojuie rosyjsko-tureckiej 
tyln Rumunów bohaterskich złożyło 
swi, e kości. Podpułkownik Rud 1 lnu sam 
brał uaział w tyoh bojaoh. Na oześó 
gości dały władze plewniańskie śniada
nie, w którem prefekt i wszyscy ofice
rowie załogi uczestniozyli. Po śniada
nia udali się wszyscy z prefektem do 
ws. Griwicy (którą wówczas Rumuni 
zdobyli 1 tem oałą kampanię, która już 
Rosyan w najfatalniejsze położenie 
wpraw ała, rozstrzygnęli), gdzie się też 
znajdnje kaplica na pamiątkę poległyoh 
tam  Rnmunów. Prefekt przemówił tam 
gorąco i skończył okrzykiem na oześó

narodu rumuńskiego. Podpułk. Rudi&nu 
podniósł w swojej odpowiedzi, że Ru 
m ani zawsze byli, są i będą najszczer
szymi przyjaciółmi Bułgarów.

Kiedy szło w Niemozeoh o trak tat 
handlowy z Rosyą, przeoiw któremu 
w interesie ziemiaństwa wystąpili kon 

.watyści, zapewnił oesarz Wilhelm, 
e przez najbliższyoh 30 lat ustawo

dawstwo zajmie się sprawami ziemi ań- 
skiemi. Jak już wiemy, pruski mi- 
n ter rolniotwa Heyden zwołał konfe 
rencyę rzeczoznawców dla narady nad 
o b e o n y m  s t a n e m  z i e m i a ń s t w a  
p r a s k i e g o  i nad środkami ratunku.

Program dotyczący rozesłany za
proszonym ozłonkom konftrencyi, skła
da się z następujących głównych punk
tów 1) przeczenie rolnicze w najwa
żniejszych swoich objawach ; 2) główna 
przyozyna przesilenia, a zesseg lr  e 
zmniejszenie się czystego dochodu i 
zbyt wielkie corzystanie z k redy tu ; 
3) szkody i niebezpieczeństwa, jakie 
z tego faktu w yn ika ją ; 4) irodki ra
tunku, a szczególnie te, które mają do
prowadzić do podniesienia doohodu czy
stego i zapobiodz zbyt wielkiemu o d -  
dłużauiu.

Do kwestyi środków, mająeych u su 
nąć przyczyny nadmiernego obdłuże- 
nia w ogólności, odnosi się sześó p y 
tań ; do kwestyi nadmiernego ubdłuża- 
nia ziemi niedopłaoonemi ozęściami ce
ny knpna i innem i długami zaciąga- 
nemi skutkiem  nieograniczonej łatwo- 
śoi i swobody działania odnoszą się 3 
pytania, a pięć pytań odnosi się do 
środków, za których pomooą możnaby 
usunąć dotychczasowe nadm ierne ob- 
dłuienie.

W parlamencie francuskim  toozyła 
się oiekawa dyskusya w sprawie z n i e 
s i e n i a  j a w n o ś o i  w y k o n y w a n i a  
w y r o k ó w  ś m i e r c i .  Ustawa karna 

1811 roku, obowiązującą do dziś 
dnia we Francyi, otacza egzekuoye 
w ielką ostentacyą. W yroki śmierci by
ły wykonywane w biały dzień, na je  
dnym z najbardziej uczęszozanych p i- 
oów, a gilotyna była ustawiona na 
w y s o k ie j  rusztow aniu. ObeGnie egze
kuoye odbywają się z brzaskiem  dnia, 
na plaou przed więzieniem Grandę 
Rcquette, gilo tyna stoi na ziemi, a 
otacza ją  potrójny szereg konnych 
żołnierzy. Ale z okien domów i z drzew 
zawsze jeszcze można oglądać straszne 
widowisko. Przed dziewięciu ls ty  se
nat uohwalił wniosek, dom agający się 
wykonyw ania wyroków śmierci w o- 
brębie murów więziennych. Poprze
dnia Izba usunęła ten wniosek z po
rządku dziennego w skutek nieprzy
chylnego wotum swej komisyi. Obe
cnie komisya Izby uchwaliła jedno
myślnie odnośną ustawę, jednakże ple
num oświadczyło się większośoią kilku 
głosów przeoiwko nagłości o b rad , w 
ten sposób kwestya je s t ponownie po
grzebana na la t kilka.

Różnice w tej sp awie ztąd pocho
dzą, że zwolennicy kary śmierci oba- 
” 11 się, aby zniesienie jaw ności nie 
doprowadziło do zniesienia samej ka
ry ; jaw ność była zaprow adzona w tem

m niemaniu, że środek strasznej kary 
bęcu.ie działał odstraszająoo na tłumy. 
D ługoletnie doświadczenie wykazało 
jednak, że publiczne egzeiucye dają 
powód do scen skandaliczny^ 1  i o- 
taozają skazańców aureolą bohater
stwa.

„Widziałem — mówił sprawozdf roa 
komisyi - - t e  bandy morderców, dzie
wcząt złego życia, złodziei i wlóczę- 
gó1 , niestety dzieci nawet, które wy
stępek pozbawił juz wszelkiego miło
sierdzia ; widziałem, jak  ten tłum ci
snął się przez całą noc na placu Ro- 
q u e tte , popychając s ię , dowcipkując i
e j j ą c ; słyszałem ich śpiewy ich
krzyki i śm iechy; byłem świadkiem 
ich pijaństwa i przekonałem się , że 
byli przejęci jedynie uczuciem okru
tnej ciekawości. Po wykonaniu wyroku 
przypatrywałem się, jak tłum się roz
chodził i znowr słyszałem śmi iohy, 
żarty i ohydne dowcipy. Od tego cza- 
ju nabrałem przekonania, że strach ka
ry śmierci istnieje tylko w wyobraźni 
kilku kryminalistów. Naprawdę jeć nak 
tłum idzie do gilotyny jak na wido
wisko, a powraca od niej, jakby z or- 
gii.*

Vaterland ogłasza następujący o-
k ó l n i n  n n n e y u s z a p a r y s k i e -
g o ,  msgr. Ferraty, do episkopatu fran- 
ouskiego: „Oi iec sw. gorąco prng“ąc, 
aby dla uniknięciu niebezpiecznych kon
fliktów, episkopat francuski w s p r a- 
w i e  b n d o w l i  k o ś c i e l n y c h  je- 
dnolioie postępował, polecił..mi, wszy- 
„tkim bi kupom dyeoezyj franensi ich 
poufnie wyłożyć co następuje:

1) Stolic apost. nie zaniedbał wo
bec rządu zast jedz prawa Kościoła, 
oświ-idozająo, że sprawa ta j o t o o  naj
mniej m iesziną i tylko wspólnie przez 
obie władze (duchowną i św >cką) roz
wiązaną byó meże. Stolica apost. oakże 
nadal zasady te; stanowczo bronić b ę 
dzie. 2) Rząd francuski kazał oświad
czyć Stolicy apost., że gotów uwzglę
dnić uwagi episkopatu co do zmiany 
odnośnyoh przepisów. Stolica .post. bę
dzie nalegała o spełń’ enie tej obietnioy 
3) Ojciec «w. p-ognie, biskupi,-ed 
powiadając rządowi, nie odrzucali wręcz 
ustawy, ale czyniąc konieczne i odpo
wiednie ozasowi zastrzeżenia, z oałą 
usilnością starali się o zmianę t] di 
przepisów i rc mę ustawy o budo
wlach kościelnych, opierając sięj  na 
ogólnych jak  1 miejeco wyck truano- 
ściacli, na jakii zastosowywanie Bfej
ustawy naponyKS." .

Jakoż pomimo oburzenia radykałów 
i zaprzeczeń rozm aitych , jest rzeczą 
już pewną, że rząd utworzył mieszaną 
ankietę do zbadania tej sprawy. Jakoż 
w tym duchu przemawiał m inister wy- 
z Lań i oświaty Spuller aż trzy razy 
w Pc tiers, podnosząc w przemowie do 
władz miejskich konieczność jedności 
trzech władz w państwie dla skutecznej 
obrony porządku społecznego; potem 
w przemowie do duchowieństwa przy
pominając, jako w Izbie posłów przy
rzekł obszerną tolerancyę w stosnnkaoh 
z kościołem dla uniknienia starć i wt 
ś n i , i nareszcie ua bankiecie wieozor-

Z a  m\m winy.
F r/ez

Anatola Krzyżanow skiego.

[Ciąg dalszy.]

Widownia potokiem rzęsistego świa
tła oblana, uroczystą przedstawiała ce
chę. Krzesła, amfiteatr, galeryf w rie- 
zwykły przepełnione były sposo ; wizy
towy zaś strój panów mięszał się ma o 
wniczo z jasnemi tualetami Pan» ore 
upośledzając dramat i komedyę, | 
ry jedynie świetniejsze przywdziewają 
piórka. Wysokie kapelusze, ta plaga rze 
seł, ustępowały już gdzieniegdzie na 
wzór zagraniczny, odsłoniętym, stroj
nym główkom, których wdzięk uroczy, 
najwyższy może czar sali nadawał.

Morecki, nie przyuczony do tej gorą
cej atmosfery, złożonej ze świateł tysią
ca, z woni perfum, szelestu wachlarzy i 
ognia krzyżujących się spojrzeń, uczuł 
się dziwnie odurzonym. Wsparty o po
ręcz fotela, stał wraz z innymi, śledząc 
zarówno widownię, jak zwolna napełnia
jące się loże. Pióra i kwiaty, suknie bia
łe, różowe, błękitne, mieniły się w jego 
oczach, tej jednak, której szukał, nie 
było między niemi. Młody człowiek do
znawał dziwnego niepokoju i rozczaro
wania. Drugi dzwonek rozległ się już

na scenie, wśród wieńca zaś z uśmie
chniętych lub poważnych twarzyczek, 
dwie już tylko puste loże niemiło cie- 
mnem tłem uderzały. Czarne oczy paca 
Artura, jak znhypnotyzowaue, nie mogły 
oderwać się od nich. Drzwi jednej skrzy
pnęły nareszcie, a fala krwi uderzyła 
mu równocześnie do skroni.

‘ Na progu ukazał się ugalonowany lo
kaj z futrem w ręku, którego ciemny 
plusz tem silniej od białego odbijał koł
nierza. Zawiesiwszy w głębi loży wspa
niałe tybetańskie kozy, cofnął się, po 
cnwili zaś na tle ich zarjsowała Się wy
smukła postać kobiety. Postać tę More
cki b y łb y  wśród tysiąca od jednego rzu
tu oka poznał, widok też jej, stokrotnie
mu w tej chwili przybycie do Warszawy 
nagradzał.

Wspaniała, majestatyczna, w czarnym 
aksamicie, uderzającym prostotą swą i 
wdziękiem zarazem, pani Ź lska postą
piła naprzód loży i obejmując salę prze
ciągiem wejrzeniem, pozwoliła nadzwy
czajną swą urodę w całej podziwiać pełni. 
Ani jeden skraweczek wstążki, ani jeden 
kwiatek, nie psuł wrażenia surowej, sty
lowo pięknej tualety, której czarne u
szyi k o ro n k i uwydatniały tylko tem sil
niej alabastrową białość cery, czarne 
taś pióro, wpięte w upudrowane, pło
we włosy, zdawało się rywalizować z 
kruczemi brwiami i ogniem ciemnych 
oczu.

Skinąwszy w kilka stron lekko głó
wką, u s ia d ła  zwolna, a  obok zajął ró
wnocześnie miejsce starannie ubrany, nie
naganny pułkown k; para ta zaś wy

tworna, wśród innych lóż, przepełnio
nych widzami, tem silniej odcinała s ię  i 
ogóluą zwracała uwagę.

— Patrz, patrz — zabrzmiał głos 
obok Artura — rudowłosa pani Żclska. 
Saprisii, jaka dz.ś piękna!

— Nieśmiertelnie piękna — żartował 
drugi.

— Co to znaczy?
— Jakto, ciasna głowo, nie wiesz, 

że prawuziwe piękno nie umiera ? Dowód 
na pani Aurorze, którą od lat tylu już 
świat podziwia.

Rozśmieli się obaj złośliwie, poczem 
pochylone ich głowy przesłały ukłon 
w kierunku obrtiawianej kobiety.

— Wie radca, co też słyszałem — 
mówił z lewej znów strony siwowłosy 
eas-konsul do niemłodego dygnitarza — 
ta p ękną Zelska ma podobno dorosłą 
już córkę.

— Plotka, panie, toż ja tam codz.en- 
nym jestem gościem, najlepsza pod słoń
cem kobieta.

Morecki rzuć«’ mówiącemu pełne 
wdzięczności spojrzenie , równocześnie 
zaś, korzystając ze zwróconej w tę 
strony lornetki pani Żelskiej- przesłał 
głęboki ukłon kn loży pułkownikowstwa.

Pani Aurora spostrzegła go w tej 
chwili. Czarne jej oczy błysnęły, usta 
rozkoszny okolił uśmiech; nie dowierza
jąc jednak, czy dojrzał nieme to powita
nie, rączką w wachlarz uzbrojoną pou
fne a zarazem wyraźniejsze przesłała mu 
skinienie.

Siunienie to upoważniało go do 
przyiścia do loży; uszczęśliwiony też

spokojniej już na hasło trzeciego dzwon
ka zajął zwykłe swe miejsce. Teatr, 
„Hugonoci“ cóż cne go obchodziły? 
Przecudna nawet muzyka i wyjątkowy 
głcs leuora żadn :go na nim nie wywie
ra ły  wrażenia. Nie słuchał ich po pro
stu, zatopiony w jednem tylko marze
niu, jednem uniesiony pragnieniem: być 
tam coprędzej, tam na górze, spojrzeć 
w aksamitne źrenice czarodziejki, do
tknąć ręki jej i przekonać się, czy przez 
ten miesiąc nie zapomniała o nim, czy 
po długiej tęsknocie stokroć mu droż
sza, odczuła ją  i pamięta daną przy 
rozstaniu obietnicę.

Panią Aurorę także, o dziwo, nie 
wzruszały dziś losy Raula i Walentyny. 
Zimna kokietka, przyzwyczajona z wir- 
tuozostwem grać na sercach innych, po 
raz pierwszy od dawna, ucznła się sama 
wzruszoną. To nagłe drgnięcie serca ją 
samą zdziwiło, w roskoszne wprowa
dzając podniecenie. Błyszczące jej źre
nice zamiast scenę, śledziły sylwetkę 
Moreckiego którego profil kruczym za
rostem otoczony, korzystnie odbijał od 
głów siwych, lub twarzy wybladłych 
elegantów, pierwsze zapełniających rzę
dy. Był piękuym, imponował męską siłą 
i arystokratycznym wdziękiem, który 
dziś więcej niż kiedykolwiek podobał się 
pan Aurorze. Podniosła oczy na szty
wną, aurową nieco postać męża i poró
wnań.e "Mędzy Moreckim, tryskającym 
życiem i młodością a poważnym, zu- 
mknięt rr w sobie pułkownikiem, mu
siało bardzo na niekontyść tego osta
tniego wypaść, ramiona bowiem pięknej

kobiety wzgardliw:e podniosły się do 
góry.

Po chwili wejrzenie jej spotkało się 
raz jeszcze z podniesionemi ukradkowo 
do loży oczyma Moreckiego. Uśmiechnę
ła się powtórnie i długie opuściła rzę
sy Pan Artur zachowywał się nieostro
żnie zdradzał zajęcie swe przed światem, 
ale cóż ją świat ten obchodził w tej 
cha iii? Pozory śmiesznymi jej się wy
dały wobec siły, która mszcząc się za 
długie lata oziębłości, wstrząsała nagle 
jej sercem. Gotowa była wszelkie po
deptać względy, byle zdobyć chwilę 
szczęścia, chwilę upojenia, które dotąd 
w innycn tylko wzniecała, sama nie 
poddając mu się nigdy.

Namiętność spóźniona, lecz tem sil
niejsza, budząc się zwolna, zaczęła 
wszystkiemi siłami duszą jej owładać.

Wzruszenie żony nie mogło ujść u- 
wagi pnłnownika; domyśleć się jego 
przyczyny łatwo mu nader przyszło. 
Przyzwyczaj any do ukrywania głęboko 
swych wrażeń, pobladł tylko lekko i 
przygryzając wargi postanowił baczniej
szą na wszystko zwrócić nwagę.

Spuszczenie kurtyny kładąc kon c 
niecierpliwości Moreckiego, pozw o 
mu nareszcie udać się na górę. Niestety 
jednak, nie zdążył być pierwszym; u- 
przedzili go już owi dwaj młodzieńcy, 
oceniający złośliwie „nieśmiertelną pięk
ność* pani Żelskiej. Za aimi inne podą
żyły wizyty, tak że Morecl" chłodno 
bardzo przyjęty przez pułkownika, zdo
łał banalnych tylko słów ptrę zamienić 
z jego żoną. Pomimo jednał obojętnej,

toczącej się do koła gawędki, powitalny 
uścisk dłoni jej i wymowne spojrzenie 
czarnych źrenic, do miejsca przy utym
go trzymały.

— Dawno pan przyjechałeś? — za
pytała półgłosem.

— Przed godziną Inaczej byłbym 
już pospieszył złożyć uszanowanie moje 
państwu.

Dziękuję. Wdzięczni będziemy za 
pamięć. Jestem w domu w czwartki 
zwykł 0.

— W czwartki? — powtórzył z roz
czarowaniem, że mu tak długo czekać 
każe.

Pani Aurora uśmiechnęła się po- 
nętnie.

— Pan sądziłeś, że tu, jak w Nałę
czowie, każda z nas całym rozporządza 
tygodniem? — zapytała żartobliwie, a 
pochylając się, dodała z za wachlarza :

— Jutro o pierwszej w południe. 
Szept jej stłumiony, nie mógł niczy

jego innego dojść ucha, a jednak wargi 
pułkownika, roztrząsającego w tej chwili 
fenomenalny głos tenora, drgnęły nagle, 
a brwi zmarszczyły się nerwowo. Trwa
ło to jednak mgnienie oka tylko, poczem 
spokojny, choć bledszy może nieco, po
żegnał zebranych.

(C. d. n.)
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nym wysławiając zjednoczenie i poje
dnanie wszystkich Francuzów pod 
sztandarem republiki, silnej i przez 
C ały  świat poważanej.

Panama węgierska.
Telegrafowany wczoraj polityczny 

skandal odkryty przez budapeszteński 
organ partyi niezawisłości Magyar Or- 
szag przedstawia się jak następuje: 
Przed kilkoma tygodniami utworzyło 
się w Budapeszcie pod nazwą „Zjedno
czonego dziennikarskiego przedsiębior
stwa nakładowego11 konsoroyum, w któ
rego skład wchodzili znani dostawcy 
rządowi. K apitał akcyjny przedsiębior
stwa wynosił milion z ł.; w istocie za
kupiono na wstępie kilka dotychczas 
wybitnie opozycyjnych dzienników, a 
mianowicie organ partyi narodowej, 
Pesti Nuplo, ilustrowany dziennik lu 
dowy Szubad Szo i czasopismo humo
rystyczne Uestoekoes. Wszystkie te pisma 
natychm iast po przejściu w ręce kon- 
sorcyum zmieniły redakoyę i kierunek 
i zaznaczyły się jako zdecydowane or
gany rządowe. Otóż okazuje się teraz, 
że zakupna tych dzienników dokonać 
miano z inioyatywy rządu

Magyar Orszag przyszedł mianowi
cie w posiadanie ciekawego dokumen
tu. Jest to list dyrektora budapeszteń
skiej drukarni „Kosmos11 do m inistra 
spraw wewnętrznych Hieronymi’ego. 
L ist ten brzmi jak następuje:

„Eksoelenoyo! Ekscelencya raczyłeś 
uczynić mi ten wysoki zaszczyt, że 
wraz z p. Yeszym (wolnomularzem, da
wnym współpracownikiem Pes‘er Lloydu, 
obecnie dyrektorem przedsiębiorstwa 
zakładowego) i p. Brandenburgiem (zna 
nym ajentem) zechciałeś i mojego tak
że wysłuchać poglądu w sprawie zało
żyć się mającego przedsiębiorstwa dzien
nikarskiego i na moje skromne zdanie 
zwrócić uwagę. Przy tej sposobności 
przedłożyłem ekscelenoyi szczegóły i 
wynik rokowań moich z deputow an'm  
Abranyim (dawnym redaktorem  Pesti 
Naplo), a ekscelencya byłeś tyle ła
skaw, że mi wyraziłeś swoje wysokie 
zadowolenie i uznanie. To zachęciło 
mni» do dalszej działalności i starałem 
się z całym zapałem służyć sprawie, 
do której przystąpiłem z ozystem su
mieniem i bezinteresownie. Przeprowa
dziłem zakupno dziennika Pesti Naplo, 
zawarłem układ i zataiłem nazwisko 
prawdziwego kupca.

„Dopiero wtedy kazałem układ prze
pisać ; nawiązałem także rokowania 
z właścicielem dziennika Magyar Or- 
seag, ale odnośne starania rozbiły się 
z pewnością nie o moją dobrą wolę. 
Oświadczyłem swojego czasu i oświad
czam także i teraz, że nigdy na jakie
kolwiek wynagrodzenie nie rachowa
łem i nie mam do niego żadnych pre- 
tensyj. Nie zasłużyłem jednak bynaj
m niej, aby nagrodą mojej bezintereso
wnej służby miała być ewentualność 
albo poniesienia s tra ty  25.000 zł., albo 
zniweczenia na zawsze mojej moralnej 
reputacyi11. (List opowiada w dalszym 
ciągu, że przedsiębiorstwo chce wy
płacić byłemu właścicielowi Szabad Szo 
w miejsce umówionej sumy 96.000 zł. 
ty lko  70.000 zł. Dyrekoya drukarni 
„Kosmos" musi się jednak domagać 
sumy 95.000 zł. i żąda od dyrektora 
pokrycia niedostającej kwoty 25.000 zł. 
z własnej kieszeni). „Pozostawiam z a 
tem uznaniu Ekscelenoyi, czy mogę 
dopuścić, aby to było owocem mojej 
bezinteresownej uczynności i aby u- 
fność, jaką miałem wszelkie prawo się 
kierować, wprowadziła mnie w tak 
straszliwą sytuaoyę".

Do listu  tego redakoya Magyar Or
szag dołącza następującą uw agę: „Na
groda, o którą chodzi dyrektorowi 
drukarni „Kosmos", była zresztą tylko 
jego  udziałem. W ybitniejsi od niego 
współpracownicy nie dali się zbyć n ie 
wdzięcznością. Prawdopodobnie je s t  to 
przypadek tylko, że budowę królew 
skiego pałacu dostało w rękę to samo 
przedsiębiorstwo, które dla rządu za
kupywało opozycyjne dzienniki11.

Sprawa tej sensacyjnej rewelaoyi 
była przedmiotem dyskusyi w parla
mencie węgierskim onegdaj i wczoraj, 
dotychczas jednak nie została jeszcze 
zakończoną.

M inister Hieronymi, jak  już  z tele
gram ów wiadomo, oświadczył, że listu
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Rucińskiego.

(Ciąg dalszy.)

Poszliśmy dalej Zabajkalskim krajem 
starożytną Tuuryą. Pnsto, głucho dokoła, 
tylko wioski na trakcie o kilkadziesiąt 
wiorst jedna od drugiej. Przeszedłszy 
wiorst dwieście, ujrzeliśmy powiatowe 
miasteczko Werchny Udyńsk. Dzień był 
jasny, powietrze łagodne, wiosnę zwia
stujące. Wprowadzono nas do turmy 
nadspodziewanie dość czystej, w której 
wypoczywaliśmy dni kilka. Na drugi 
dzień odwiedził nas miejscowy spra- 
wnik, młody i przystojny brunet, ba- 
wardując dość długo. Dowiedzieliśmy się 
od niego, że powiat Werchne - Udyński 
ma 90.000 wiorst kwadratowych rozle
głości i że on ani zna, ani znać może ca
łego powiatu, którego jednak był naczel
nikiem. Żegnając się oświadczył, że mo
żemy wychodzić do miasta, byle zawsze 
z konwojem. Korzystaliśmy z tej wolno
ści ; chodziliśmy do sklepów. Piotr Bo
rowski zrobił zapasy kuchenne, ile że

wspom nianego od nikogo nie o trzy
mał i od nikogo sprawozdań o zaku- 
pnie dzienników  nie odbierał i niko
mu nie czynił nadziei nagrody, ozy 
odszkodowania. Wogóle z wszystkiemi 
temi sprawam i m inister nic do czynie
nia nie miał, a już  woale nie wyw ie
rał wpływu na rozdawnictwo przed
siębiorstw  budowlanych; u>e wie na
w et kto adm inistruje budowami dwor
skiemu Wie natom iast m inister, że 
istn ia ł zamiar założenia towarzystwa 
akcyjnego „Millenium11 w celu zaku
pna dzienn'ków  dla zwalczenia poli
tyki kościelnej rządu; prawie bezpo
średnio potem doszła go wiadomość, 
że ma się utworzyć inne towarzytwo, 
które ze swojej strony chce zakupy
wać dzienniki dla popierania polityki 
kościelnej rząd u ; m inister jednak ani 
z jednem , ani z drugiem towarzystwem  
nie ma nic wspólnego.

E C R O N I K A .
Lwów dnia 18 maja.

Zapiski o so b is ta  Marszałek krajowy 
ks. Eustachy Sanguszko, wyjechał po po
grzebie ś. p. Jana hr. Tarnowskiego z Dzi
kowa do Gumnisk, gdzie zabawi tydzień.

O b y w a te ls tw o  h o n o r o w e  nadała R a
da m iasta S tanisław ow a na wczorajszem po
siedzeniu na mocy uchwały jednomyślnie 
powziętej prezydentowi kolei państwowych 
p. dr. Bilińskiemu.

Ze sfer parlamentarnych. W W ie
dniu na cześć bawiącego tamże p Kościel- 
skiego odbył się onegdaj objad u p. Anto
niego Wodzickiego, na którym  byli obecni 
ministrowie Madeyski i Jaw orsk i oraz po
słowie Zaleski, Ludw ik W odzicki, Jędrzejo- 
wicz, P in iń sk i i Szczepanowski.

Zmiana w łasności. P. Ludomił Mo
rawski nabył dobra Hruszów od p. Fran
ciszka Morawskiego i dobra Kłonice od pp 
Dembińskich, łącznie około 3.000 morgów 
za cenę 500.000 koron.

Slnb. Dnia 14. bm. pobłogosławiony 
został w Tarnopolu związek małżeński, po
między panną Franciszką Sienkiewicz, a pa 
nem Aleksandrem Zubrzyckim, urzędnikiem 
Wydziału Rady powiatowej skałackiej.

Manewry. Biuro korespondencyjne 
donosi -. W czasie od 3. do 9. czerwca w 
Galicyi zachodniej odbywać się będą ćwi
czenia kawaleryi. Komendę obejmie generał- 
major Karol baron Mertens.

Deszcz mamy codziennie — nikt atoli 
nań się skarżyć nie może, a wszyscy muszą 
być zeń zupełnie zadowoleni. Że dla rolni
ków jest on potrzebny, dowodzić rzecz zby
teczna, — dla mieszkańców zaś miast jest 
on prawdziwem dobrodziejstwem, gdy dy
skretnie godzinkę popadawszy, skropi ulice 
i zapobieży w ten sposob wdychiwaniu tu
manów kurzu.

Zielony k a rn a w a ł iuauguruje bal pa
nieński, który odbędzie się 16. czerwca pod 
przewodnictwem hrabianki Wandy Badenian- 
ki. Czysty dochód przeznacza komitet na ce
le towarzystwa kolonii wakacyjnej dziewcząt. 
Sądzimy, że wystarczy przypomnieć publi
czności lwowskiej zeszłoroczny rant panień
ski, ażeby pospieszyła na tę zabawę, która 
tak świetnie się zapowiada.

P.ękna uroczystość odbyła się one
gdaj w szKole ludowej miejnkiej im. Zimo- 
rowicza. Oto obchodzono tamże uroczyście 
patrona tejże szkoły św. Jana Nepomucena. 
Po odprawieniu mszy św. w kościele św. 
Antoniego, zebrali się uczuiowie i uczenni
ce wraz n gronem nauczycielskiem w pię
knie przystrojonej sali, gdzie przemówił ks. 
katecheta Marmorosz, kreśląc w nader pię
knych słowach żywot i podnosząc zasługi 
tego świętego, wezwał dziatwę do naśla
dowania. Następnie odbyły się produkcje 
wokalne licznie zebranej dziatwy. Odśpie
wano kilka pieśni nabożnych i patryoty- 
cznych, poczem pięcioletnie dzieci deklamo
wały piękne wierszyki. W ogóle cała uro
czystość odbyła się nader pięknie, a zasłu
ga w tym względzie dyrektora tejże szkoły, 
p. Franciszka Krzaczkowskiego. Po uroczy
stości licznie zebrana publiczność oglądała 
robótki wykonane przez tę dziatwę a prze
znaczone na naszą wystawę.

Z posiedzenia rady m iejskiej. Na
wczorajszem posiedzeniu postawił p. Roma- 
nowicz następujący wniosek nagły: .Świe
tna rada raczy wybrać komitet z 5 człon
ków, który pod przewodnictwem p. prezy
denta wypracuje warunki, pod jakiemi aka
demia handlowa we Lwowie powstać po-

następowały stepy Buryatów, ciągnące 
się długo, wśród których nic dostać nie 
można. Z Werchne-Udyńska rozchodzą 
się dwa wielkie trak ty : jeden na połu
dnie do Kiachty, drugi ku wschodowi, 
do miasta NerczyńBka i do nerczyńskich 
kopalni.

Turmą Werchne Udyńska zapełniona 
była szczególniejszego rodzaju więźnia
mi. We wschodniej Syberyi, za Bajka
łem szczególnie, szerzyła się sekta reli
gijna Duchoborców. Są to chrześcija
nie, wyznający jedynego Boga, wierzący 
w Chrystusa Pana i w Najświętszą Pan
nę. Ale odrzucają wszelakie formy. Nie 
mają cerkwi, nie mają i nie znoszą po
pów, modlą się w m yśli, myślą nawet 
tylko kładą znak krzyża św. Jednem 
słowem odrzucają wszystkie formy i zna
ki zewnętrzne, skupiając w duchu wsze
lakie nabożeństwo. Radzi mówią o swo
ich wierzeniach , radzi je propagują. 
W turmie byli dla nas grzeczui i usłu
żni, szeroko prawili o swej wierze, z wi
doczną chęcią przekonywania i nawra
cania. Gorliwość taką wyradza w nich 
prześladowanie. W mowie ich przebija 
się odcień liberalnych tendencyj bezwie
dnie głoszonych. Może je roznmieją na
czelnicy sekty, może rząd domyślił się 
ich celów i może dlatego więził jawnych 
tej sekty wyznawców, zmuszając do pra
wosławia. Zły sposób, jak każde prześla
dowanie: zamiast niszczyć, mnoży pro 
zelitów, gotowych na wszelkie ofiary.

Zaraz za Werchno-Udyńskiem, zaczy-

winna i przedstawi je rządowi. Do udziału 
w tym komitecie p. prezydent zaprosi Wy
dział krojowy, izbę przemysłową, szkołę po
litechniczną i krajowe Tow. kupców i prze
mysłowców we Lwowieu. Wniosek ten u- 
chwalono i do komisyi wybrano pp. Schaye- 
ra, Soleskiego, Jonasza, Czernego i Roma- 
nowicza. Nadto na wniosek p. br. Gostkow
skiego uchwalono zaprosić do komitetu także 
delegata Iow. politechnicznego. Następnie 
wywiązała się długa i ożywiona dyskusya 
nad drożyzną artykułów żywności we Lwo
wie, w której wzięli udział pp.:|Jonasz, dr. 
Małachowski, dr. Strojnowski, Majer, dr. 
Weigel i Beiser. Sprawę tę polecono opiece 
p. prezydenta i magistratu. Przystąpiwszy 
do porządku dziennego, załatwiła rada kilka 
rekursów w sprawach budowniczo-policyj- 
nych, uchwaliła na czas trwania wystawy 
krajowej pomnożyć etat dyetaryuszy o 
dwóch z płacą po 30 zł. miesięcznie, liczbę 
strażników miejskich o 11 z płacą po 25 
zł. miesięcznie i ustanowić jeszcze jednego 
fanucyonarynsza sanitarnego z płacą dzienną 
po 1 zł. W końcu uchwalono sprawę odznak 
dla prezydyum przekazać komisyi zajmują
cej Bię organizacyą magistratu, obecnie Ziś  
pozostawić prowizorycznie zakupione odzna
ki dla prezydyum i radnych. Komisya ta 
rozstrzygnąć ma także, czy odznaki te będą 
noszone na wstążce, czy też na kokardzie o 
barwach miasta. Na tern zakończono posie
dzenie jawne, a przystąpiono do tajnego, nâ  
którem toczono dalszą dysknsyę nad spra
wozdaniem dra Gerstmanna, delegata rady 
miejskiej do rady szkolnej krąjowej.

Powszechna wystawa krajowa 1894. 
Ostatnie dni znaczą się gorętszem jeszcze, 
o ile to w ogóla możliwe, przyspieszeniem 
robót. Pracuje się teraz na wzgóru stryj- 
skiem dnie całe; pracuje się o zmroku roz
praszanym światłem elektrycznem, a nawet 
w święta, po nabożeństwie przedpołudnio- 
wem, za zezwoleniem ks. arcypasterzy, od- 
bywająsię najpilniejsze czynności. Z budowli 
w ostatniej chwili najbardziej posuniętych 
wymienić należy: pawilon ruski, który jest 
już pod kluczem, pawilony br. Poppera i 
„pracy kobiet*. Dwór szlachecki w parku 
przygotowywa się energioznie na przyjęcie 
okazów etnograficznych. Przewodniczący 
działn tego p. Przybysławski otrzymał wła
śnie z okolic Rzeszowa sporą partyę warto
ściowych okazów, a to dzięki żarliwości i 
poparciu sz. małżonki wiceprezesa Koła pol
skiego, p. Jędrzejowiczowej. Roboty sztuka 
torskie postąpiły znacznie w pawilonach pp. 
Goetza, Wolińskiego i Kaczyńskiego. Szybko 
a efektownie malowane są pawilony: archi
tektury, m. Lwowa, oraz łańcucki hr. Po
tockiego. Mauzoleum Matejki, mimo licznych 
trudności będzie na termin gotowe. W 
przedsionku pałaou sztuki ułożono już po
sadzkę. Wczoraj właśnie jurorowie miejsco
wi, oraz z Krakowa przybyli, rozpoczęli czyn
ności kwal fikowania obrazów. Zgłoszone do
tąd płótna pokryją 1060 metrów powierzchni. 
W gmachu przemysłowym równocześnie z 
dekorowaniem odbywa się instalacya oka
zów. Pp. Mikolasch i Rybkowski są nie- 
znużeni. Annex wzniósł p. Hroboni punktu
alnie. Pp. wystawcy wezwani są ponownie 
do węzesnego nadsyłania okazów, na ty
dzień bowiem przed otwarciem żadne już 
przedmioty przyjmowane nie będą. Hala 
maszyn przejawia też dzięki p. Niemekszy 
postęp niemały. Wystawa kolejowa wzboga 
oa się z każdą chwilą. W budynku poczto
wym i telegraficznym zawrzał gorączkowy 
ruch od razu. Boisko, jak zapewnia budo
wniczy p. Muller, ukończone będzie do ty
godnia. Ogrom ten przypominający areny 
rzymskie zadziwić mnsi każdego przecho
dnia. Dwie trybuny mierzą po 146 metrów 
długości, jedna 75 metrów, tyleż budynek 
przeznaczony dla wystawy sokolstwa i po
żarnictwa. W dziale naftowym, który będzie 
perłą wystawy krajowej, zabrano się do u- 
stawienia wielkiego „pumpingrigu"- p. Gar- 
veya. Głębokie wiercenie prowadzone jest 
bez przerwy. Parowy świder przebił do 
wczoraj 6 metrów ziemi.

Towarzystwo pedagogiczne, które 
dotychczas wysłało na kolonię wakacyjną 
już 1030 uczniów, zamierza i w r. b. wy
słać ich pewną liczbę do Hrebenowa, licząc, 
na to, iż ofiarność publiczna przyjdzie chę
tnie z pomocą dziatwie, która wśród niehy- 
gienicznych warunków życia miejskiego wy
czekuje z upragnieniem chwili, ażeby po
śród zieleni łąk i gór swobodnie pobujać i 
pokrzepić ciało i dneha do dalszej pracy. 
Jak wielki zaś i zbawienny wpływ wywie
ra pobyt uczniów na kolonii wakacyjnej za
równo na polepszenie zdrowia, jak na pod
niesienie ducha, jest aż nadto wiadomem, 
a najlepszym tego dowodem jest spora liczba 
podań, wpływających corocznie do zarządu 
głównego tow. ped. o przyjęcie. Wszelkie,

nają się stepy Buryatów. Plemię to mon
golskie, koczujące. Nigdzie żadnej stałej 
osady.'Droga ciągnie się przez gołe ste
py, na których stoją etapy i pocztowe 
stacye, w odległości mniej więcej wiorst 
20. Gdzie niegdzie widnieje jurta, prze
nośne mieszkania Buryatów. Jest to o* 
strokrąg z drewnianych tyczek, pokry
tych zewnątrz wojłokami. U samego 
wierzchu zostawiony otwór, służący za 
komin. Wejście do jurty oznaczone ka
wałkiem wiszącego wojłoka, który się 
odnosi. Na środku tleje ognisko, nad 
tórem zawieszony czuhunny kociołek — 

w kociołku gotuje się w wodzie nie- 
zmdłte żyto, zupa buryacka. Po lewej 
stronie od wchodu, stoi zwykle spory 
kufer — dalej zaraz drewniane stopnie 
zbite z trzech prostych desek — na tem 
mnóstwo mosiężnych naczyń i figurek 
najrozmaitszego kształtu, obok przywią
zane małe ciele. Jestto ołtarz, przed któ
rym modlą się buryaty. Po prawej stro 
me stoi proste łóżko, brudne bardzo — 
pod łóżkiem garnki z brudniejszem je
szcze mlekiem i inne gospodarskie sprzę
ty i zapasy. W taki sposób, bez żadnej 
różnicy, urządzone wszystkie jurty. Bu
ryaci spokojni są, nawet potulni. Zie&i 
nie uprawiają. Na obszernych swych ste
pach pasą liczne trzody owiec, bydła i 
koni. Trzody te stanowią ich mienie, a 
powiadają, że są między nimi bogacze. 
Fizyognomie zupełnie mongolskie — wło
sy czarne, twarze śniade, szerokie, nosy 
płaskie, oczy małe, na ukos rozcięte.

ohoćby najdrobniejsze datki nadsyłać należy 
do redakcyj dzienników lwowskich lub do 
kancelaryi zarządn głównego tow. ped. przy 
ul. Ossolińskich 1. 11.

Krakowska rada miejska uchwaliła 
j ednogłośnie wysłać obraz Matejki „Kościu
szko po bitwie Racławickiej* na wystawę 
krajową do Lwowa. Wysłanie „Hołdu pru
skiego" ma, według uchwały krakowskiej 
rady miejskiej, nastąpić po poprzedniem po
rozumieniu się Muzeum z Wydziałem kra 
jowym. Dla obrazów tych postanowiła rada 
żądać warunków gwarancyjuych, obowiązu
jących nadesłane już obrazy.

Wybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Jaśle, z grupy 
większych posiadłości, rozpisany został na 
dzień 25. czerwca.

Z Warszawy donoszą: Od dni kilku
w archiwum, pozostającem pod zarządem 
Szajewskiego, na wniosek szefa kancelaryi 
generał-gnbernatora warszawskiego aprobo
wany przez Hurkę a zatwierdzony przez mi
nistra spraw wewnętrznych p. Nieporożni- 
cowa (znanego Polakożercę), pakują wszyst
kie akta heroldyi Królestwa Polskiego, ce 
lem przewiezienia ich w jak najkrótszym 
czasie do Petersburga. Archiwum heroldyi 
należy odróżnić od archiwum głównego akt 
dawnych, obejmujących akta Rzeczypospoli- 
teLTrolskiej od lat najdawniejszych do 1806 
F.,vktóre znajdują się w gmachu przy placu 
Ktamńekich pod dyrekcyą prof. Pawińskiego. 
Archiwum akt dawnych, obejmujące wszy
stkie akta od 1806 roku, a więc akta Księ
stwa Warszawskiego, Królestwa Kongreso
wego i późuiejsze, jakoteż akta heroldyi Kró
lestwa Polskiego, mieści się częścią w b. 
pałacu namiestnikowskim przy Krakowskiem 
Przedmieśoiu (gdzie pomnik Paszkiewicza), 
a częścią w gmachu pojezuickim przy ulicy 
Jezuickiej. Archiwum tem zawiaduje kance- 
larya generał-gubernatora, a w szczególno
ści zarządza niem Szajewski. To archiwum 
ma być w całości przewTezione do Peters
burga. Obecnie jednak paknją tylko archi
wum heroldyi.

B ing syfonowy. Wiedeńsoy fabrykan
ci wody sodowej podwyższyli cenę syfonów, 
skutkiem czego stowarzyszenie restauratorów 
i kawiarzy wniosło do magistratu wiedeń
skiego przedstawienie, wskazujące na tę do
wolność podwyższenia ceny i tworzenie za
kazanego „ringu*, a nadto grożą, że wodę 
sodową zastąpią t». „Kracherln".

Z lUOdy. W jasnych włosach od da
wna już lubąją się zalotne Paryżanki, a 
gdy natura odmówiła której tej ozdoby, 
przychodzi z pomocą sztuka. Teraz jednakże 
jasne błąd włosy popadły w niełaskę i w 
ogóle farbowanie włosów stało się niemo- 
dnem. Paryżanki zadawalniają się nadaniem 
swoim włosom tylko odpowiedniego „refie- 
ksu“, jak technicznie się wyrażają. Nawet 
wyrażenie się „farbować włosy" jest wy- 
klnczonem, mówi się o „dekoloracyi". Naj
bardziej niezadowolone z natury są Pary 
żanki, posiadające brunatno - kasztanowate 
włosy; te nadają swoim włosom refleks 
czerwonawy lub metaliczny. Także i jasne 
blondynki nie zadawalają się swojemi wło
sami i nadają im rtfleks czerwonawy a la
Tizian. Ideałem są złotawe włosy Wenecya- 
aek, podczas gdy włosy płowe, w jakie 
B&Izac stroił swoje bobateiki i które do 
niedawna tak bardzo były w modzie, dziś
uważane są wprost za brzydkie Nasza ma- 
teryalistyczna epoka radaby na włosach
blondynek widzieć złoto, a brunetek choćby 
praktyczną miedź. Jako „pikant" uznane 
zostały czerwono-żółte refleksy, przypomina
jące kolor sierści dzikich zwierząt. Zupełnie 
czarne włosy pozostawia moda nienaruszone 
gdyż takie włosy nadają twarzy pewne o- 
drębne piękno.

Samobójstw* czworga rod/e istw*.
Miejscowość Maria Lanzendorf pod Wie
dniem stała się w drugi dzień Zielonych 
Świątek widownią dziwnie wzruszającej ka
tastrofy, której ofiarą padli: malarz Franci- 
sek Kolarz i trzy jego siostry, esoby w wie
ku od pięćdziesięciu do sześćdziesięciu lat 
W sobotę przed świętami przybył Kolarz 
wraz z trzema siostrami i z młodziuchną 
siostrzenicą do Lanzendorf, gdzie zajęli 
wspólnie jeden duży pokój w zajeździe pod 
„Aniołem*. W niedzielę udali się WBzyscy 
do kościoła, zaś po powrocie do zajazdu 
zapisali się w księdze meldunkowej jako: 
Franciszek, Auna, Antonina, Jolia, rodzeń 
■two Kolarzowie wraz z siostrzenicą, Ma- 
ryanną Btskiba, z Wiednia. Następnego 
dnia, po nabożeństwie Kolarzowie udaii się 
mr cmentarz, gdzie — jak zeznaje grabarz 
_  jedna z pań zanosiła się od płaczu. Po
wracając do domu zakupił Kolarz w skle
piku cztery małe szklaneczki z uszkami, 
zaś o godzinie piątej po południu udali się 
wszyscy na stacyę kolejową, gdzie pożegna-

Odziewają się w baranie kożuchy, zszy 
te jak koszula — noszą je zimą i latem, 
na gołem ciele, bielizny nie zuąją. For
ma tego ubrania jednakowa, dla męż
czyzn i dla kobiet. Damę buryacka roz
różnić można tem tylko, że ma mnóstwo

foępli wplecionych we włosy, a czasem 
firnie wiszą i na szyi. Korale też sta

nowią ważną gałęź handlu za Bajkałem. 
Z zapasem korali podjeżdżają kupcy i 
zbywają je buryatom z wielkim zarob
kiem. W zamian biorą skóry baranie, 
wołowe i końskie — biorą rozmaite bu- 
ryackie wyroby, jako to : wojłoki, kulba- 
ki nabijane polerowanem żelazem, tręzle, 
krzesiwa, fajki chińskip zwane ganza itd. 
wszystko to buryaci wyrabiają misternie 
i ładnie, & prawdziwie chińską cierpli
wością. Na chleb i tytoń łakomi są bar
dzo. Za kawał chleba, za garść tytoniu 
chętnie dają rzeczy nierównie wyższej 
wartości, jakiś własny wyrób, pół cielę
cia lub pół tarana. Zamiany takie robi
liśmy często. Rząd już wówczas zapro
wadzał między buryatamt pewne prawa 
i obowiązki. Nakazał spis ich ludności i 
podatki — naznaczał naczelników, któ
rych przyodziewał w kaftany przepisanej 
formy' i zdobił medalami. Prócz tego, 
buryaty utrzymywali poczty i dostarczali 
wozów pod rzeczy aresztantów. Wozy 
ich oryginalne i najniewygodniejsze. Jest 
to coś podobnego do naszej bidy, tylko 
większe i niezgrabniejsze. Na dwóch, 
bardzo wysokich i nigdy nie smarowa
nych kołach, osadzony kosz drewniany

U z widoczneni wzruszeniem odjeżdżającą 
do Wiednia Maryannę Beskibę. Wieczorem, 
po wieczerzy, rodzeństwo zamknęło się w 
swym pokoju, a gdy we wtorek do połu
dnia nikt z Kolarzów nie otwierał drzwi 
zajętego mieszkania, wywalono je przemocą. 
W pokoju znaleziono cztery trupy. Kolarz 
i dwie jego siostry spoczywali na s- fie, 
podczas gdy zwłoki trzeciej siostry osunęły 
się widocznie z krzesła na posadzkę. Na 
stole znaleziono obok czterech wypróżnio
nych kubków, spory kawałek cyankali, któ
ra to trucizna stała się przyczyną śmierci 
Kolarzów. Miejscowy lekarz stwierdził, że 
zgon wszystkich tych osób nastąpił już w 
poniedziałek w nocy. Rysy twarzy zmarłych 
nie przedstawiały żadnych śladów cierpie
nia. Na stole znaleziono kwotę 3 zł. wraz 
z kartką: „Należytość za pokój*, tudzież 
kopertę z sumą 40 zł. przeznaczoną na po
grzeb. Nadto pozostawili samobójcy rozpo
rządzenie ostatoiej woli, w którem wyraża
ją postanowienie wspólnego zgonu, chcąc o- 
minąć boleści, spowodowanej śmiercią każ
dego z osobna. Nieszczęśliwi oświadczali 
zarbzem, że nic nikomu nie pozostali winni, 
że proszą o chrześcijański pogrzeb, oraz, że 
cały spadek pozostawiają swej siostrzenicy 
Maryannie Beskiba. Podobnież opiewał list 
Kolarzów pisany do ich kuzynki Józefiny 
Ja k  policyjne badania wykazały, Franciszek 
Kolarz, malarz i rysownik, osobistość zuana 
w Wiedniu, zarabiał na dostateczne utrzy
manie pracując dla rozmaitych pism i wy
dawnictw ilustrowanych. Zamieszkały przy 
Trappelgasse, w dzielnicy czwartej, prowa
dził wraz z trzema siostrami życie skromne 
i nader odosobnione, nie wychodząc całemi 
tygodniami z domu. Przyczyną katastrofy 
była prawdopodobnie śmierć czwartej siostry 
Matyldy B,skiba, matki Maryanny, która 
nastąpiła przed kilkoma tygodniami i która 
pozostałe rodzeństwo popchnęło do samo
bójstwa.

Knlt d l i  aktorów. Max Nordau w 
oslatniem swojem studyum „Zwyrodnienie" 
pisze: „Cechą znamionującą niezdrowe prą
dy i dążności literatury współczesnej oraz 
sztuki, jest bałwochwalcze hołdowauie spo
łeczeństwa pewnym ideom, zasadom lub po
jęciom. Do tych objawów społecznych zali
czyć można obecny kult teatralny. Teatr 
bezwątpienia w społeczeństwie ważną od
grywa rolę i tu nie chcemy mówić o kul
cie dla samego teatru lub autorów drama
tycznych, ale o kulcie dla aktorów, o ile 
on jest wybujały i przedstawia strony uje
mne. Najlepiej dowiodą tego przykłady z ży
cia wzięte. Np. śpiewaczka łub aktorka ja
kaś udaje się w podróż „artystyczną" po 
całym świecie, występując wszędzie w swo
ich popisowych rolach, przyczem naturalnie 
nigdy się nie troszczy o resztę kompletu 
teatralnego, byleby siebie, swój głos, swoje 
wdzięki uwydatnić i... zrobić majątek. Pu
bliczność przyjmuje owacyjnie taką aktorkę 
lub śpiewaczkę i widzi w niej przedstawi
cielkę sztuki, idei. Gdziekolwiek się pokaże, 
prasa rozpisuje się szeroko o niej, ludzie 
poważni uważają Bobie za zaszczyt być w 
towarzystwie tej priinadonny, komentują roz
mowy, które z nią mieli ; jednem słowem 
aktorka, która czasom pod względem umy
słowym i moralnym uiewielką przedstawia
w artośó , dozuuje hołdów  większy oh aniżeli 
ludzie najbardziej zasłużeni na polu wiedzy, 
pracy i czynu. Przykładów takich możnaby 
przytoczyć tysiące, a świadczą one, że kult 
dla aktorów jest symptomem niezdrowym 
i chorobliwym. Gdyby Jeszcze teatr był tein 
dla społeczeństwa, czem w starożytnej Gre
cji i Rzymie, to jest akademią publiczną, 
knlt dla samego teatru mógłby jeszcze 
znaleść jakij takie usprawiedliwienie, ale 
nigdy już dla aktorów, którzy reprodukują 
tylko myśli autora i nikt nie potrafi umo
tywować, dlaczego aktorom, a bardziej je
szcze aktorkom składamy takie hołdy i do 
ich popisów przywiąznjemy tak wielkie zna
czenie".

P rezy d en t kapralem . Strzelcy sudań- 
scy, walczący w głębi Afryki z murzyńskim 
królem Saraory, dowiedziawszy się, co po
wiedział francuski prezydent izby deputowa
nych Dupuy w chwili zamachu Vaillanta, 
nadali mu godność „kaprala sudańskieh ty
ralierów". Dupuy nie Jest pierwszym kapra
lem honorowym armii francuskiej. Goduość 
tę nadał królowi Wiktorowi Emanuelowi 3 
pułk żuawów po bitwie podPalestro. Książe 
Lulu, syn Napoleona III  był kapralem gre- 
uadyerów gwardyi, a także marszałek Au- 
gereau nosił tytuł „le premier grćuadier de 
la France".

Ze stow arzyszeń .
Z ,,8okola1'. Dalszy ciąg dorocznego walne

go zgromadzenia towarzystwa gimnastycznego „So
kół" we Lwowie odbędzie się w sobotę daia 19.

zbity z desek — do tego zastosowane 
hołoble. Wprzęgają jednego lub więcej 
koni, stosownie do ciężaru. Buryat lub 
buryatka siedząc na koniu, fuimanuje. 
Na pocztach buryaci mają konie dosko
nałe, ale w dziki sposób ujeżdżone. Da
ją się wprzęgać najspokojniej. Zaraz po
tem zaczynają się niecierpliwić. Dwóch 
buryatów trzymają je siluie, póki jemsz- 
czyk i pasażer nie siędą Wtedy odska
kują na bok, a konie wylatują jak sza
lone. Lecą tak wiorstę, lub więcej, po
tem dają się powodować łatwo i dowol
nie. Pocztowe bryczki osadzone na dłu
gich d ągach, niosą lekko jak na reso
rach i wygodne są bardzo.

Buryackie stepy ciągną się dwieście 
wiorst z górą od Werchno-Udyńska do 
Czety. W owym czasie Czeta była wiel
ką i ludną włością. Dzisiaj zrobiono 
z niej gubernialne miasto, stolicę zabaj- 
kalskiej gubernii. W Czecie zgromadzeni 
byli z poezątku wszyscy przestępcy stanu 
z 1825 roku. Trzymano ich w obszer
nych koszarach, umyślnie na ten cel 
zbudowanych, pod wyłącznym dozorem 
przysłanego z Petersburga jenerała żan
darmów, Leparskiego. W urządzonych 
żarnach mełli codziennie żyto na mąkę 
i to stanowiło ciężką ich robotę (kator- 
żnuju robota). Później wszystkich tych 
panów przeniesiono do fabryki Czuhunu, 
zwanej Petrowski Zawód, niedalekiej od 
Czety, i tam j'uż mieszkali do chwili 
uwolnienia z ciężkich robót i rozkoloni- 
zowania po Syberyi.

bm . o godi. 8. wieczorem, w razie zaś braku 
kompletu, w sobotę dnia 26. b. m. o godzinie 8. 
wieczorem przy każdej liczbie członków obecnych.

G o s p o d a r z

pawilonu polsko-amerykańskiego na po
wszechnej wystawie.

(In te r  wiew.)

Przybył przed kilku dniami do naszego 
miasta p. Adam Szwajkart z Chicago, w 
charakterze reprezentanta komitetu central
nego, zawiązanego przez Polaków osiadłych 
w Stanach Zjednoczonych, a mającego sie 
dzibę w Chicago, celem obesłania nasze 
powszechnej wystawy. P. Szwajkart jest 
Lwowianinem. Przed ośmiu laty, wezwany 
przez brata Stanisława, który już przedtem 
wyemigrował do Ameryki i tam pracował 
na polu naukowem i dziennikarskiem, prze
siedlił się do Chicago. Jako przemysłowiec 
w krótkiem czasie zdobył sobie niezależne 
stanowisko w świecie przemysłowym. Praca 
zawodowa nie przeszkadzała mn jednak w 
pracy obywatelskiej. Od samego początku 
swego zamieszkania w Chicago brał p. Adam 
Szwąjkart żywy udział w życiu narodowem, 
bardzo ożywionein wśród Polonii amerykań
skiej, a że umiał zdobyć sobie zaufanie o- 
gółu, najlepszym dowodem, że wybrano go 
gospodarzem polsko amerykańskiego oddziału 
na naszej wystawie.

Oddział ten przedstawić ,na dokładnie 
życie, zwyczaje i pracę braci naszych za 
Oceanem. Dla nas będzie to bardzo cieka- 
wem i ważnem, choćby tylko z tego powo
du, że styczność nasza z Polonią amerykań
ską dotychczas była bardzo ograniczoną. 
Utworzenie pawilonu polsko-amerykańskiego 
na wystawie jest po odwidziuach profesora 
Dunikowskiego w Ameryce, poniekąd pierw
szym krokiem ze strony rodaków naszych 
w Ameryce, nawiązującym luźne dotąd sto
sunki z ojczyzną. Dobre te chęci powinniśmy 
należycie zrozumieć i ocenić, a łatwo bar
dzo dać możemy żywy dowód naszego zain
teresowania się i chęci dobrych z naszej 
strony, jeżeli ciekawe te okazy i zbiory nie 
tylko oglądać, ale studyować je będziemy 
tak, aby o nich wyrobić sobie zdanie o ży
ciu i działalności naszych braci za oceanem. 
Niechaj ten oddział polsko-amerykański 
wpłynie dodatnio z jednej strony na oży
wienie stosunków, dotąd nienormalnie luź
nych między ojozyzną a jej dziećmi zmuszo
nymi w dalekich krajach szukać lepszej do
li, a z drugiej strony niech spopularyzuje 
wśród nas tę myśl, że Polonia amerykańska 
nie jest odciętą od pnia gałęzią, która wię- 
dnicje, lecz kióra zieleni się i zdrowe kie
dyś dla ojczyzny przyniesie owoce.

Niegdyś żyliśmy z Szwajkartem w ści
słej przyjaźni. Po pierwszem przywitaniu, 
w którem zdania i odpowiedzi krzyżowały 
się szybko i chaotycznie, naturalnie, że za
raz zapytałem:

— Przyjechałeś na wystawę ?
— Tak, przyjechałem pierwszy, lecz 

wkrótce podąży tu drużyna liczniejsza na
szych braci z za ooeanu, aby zaczerpnąć od 
was sił świeżych do dalszej pracy narodo
wej i odetchnąć ojczystein powietrzem.

—  Będę oni d la  i aa najaenłcoani^)—y -
mi gośćmi, z niewypowiedzianą rozkoszą 
uściśniemy ich zacne i spracowane dłonie, 
a serca nasze otworzymy im i myśli nas/.e 
złączymy. A byłeś już na placu wystawy?

—  J u ż  byłem .
— I jakież uczyniła wystawa wrażenie 

na Tobie, który niedawno temu napawałrś 
się cudami wystawy kolumbijskiej ?

— O wiele l psze, aniżelibyś przypu
szczał. Nie mogę jej wprawdzie równać z 
wystawą w Chicago, która było powszechną 
i na którą złożyły się olbrzymie bogactwa 
świata całego, ale byłem zdumiony zakro
jem wystawy lwowskiej, którego tak szero
kich granic me przypuszczałem. Okazuje to 
w każdym razie znakomitą żywotność naro
dową i niespożyte siły duchowe. Jest to 
prawdziwy tryumf dla narodu, który nie ma 
bytu politycznego. Ogóluy obraz wystawy 
przedstawił mi się w całem tego słowa zna
czeniu imponująco. Spotykam tutaj prawdzi
we cacka architektury. Niepodobieństwem 
jest mi już teraz mówić o każdym pawilo
nie z osobna; rzadko jednak spotkać można 
budowle o tak czystych konturach, jak np. 
pałac sztuk pięknych, takie pieścidełko juk 
pawilon miejski, albo tak dziwnie czystą ar
chitekturę klasyczną, jak pawilon architektu
ry. Przyjemnie uderzył mnie olbrzymi pałac 
przemysłowy o czysto swojskich motywach. 
Teren wybrany został bardzo szczęśliwie. 
Przedstawiłem się twórcom wystawy ks Sa- 
pieie i dr. Marchwickiemu. Uderzyła mnie 
ich nadzwyczajna sprężystość i energia,

Za Czetą, zaczyna się kraj piękny i 
coraz piękniejszy, pusty tylko, zbyt mało 
zaludniony. Przechodziliśmy przez górj 
Jabłonne, tworzące śliczne krajobrazy. 
Z wierzchołka niejeinej góry, przez któ
rą wije się droga, odkrywały się obszer
ne widoki na doliny, poprzeżyuaue pły- 
nącemi rzeczkami. Zdawało się, że ta 
piękna natura jakby zapraszała ludzi, 
aby się tutaj gromadzili, osiadali i z da
rów Bożych korzystali. Bo i klimat acz 
ostry, lecz zdrowy, a glebą urodzajna 
bardzo. Jabłonne góry, po większej czę
ści pokryte lasami. Rosną tu nieboty
czne cedry i szpilkowe drzewo l i s t w i -  
na  zwane, podobne zupełnie do sosny, 
tylko twardsze, trwalsze, wjęe lepsze. 
Używane też jest powszechnie do wsze
lakiej budowy. Gd gór Jabłonnych zmie
nia się system rzek wszystkich. Dotąd 
płynęły ku północy, stąd płyną ku stro
nie południowo - wschodniej. Przebywa
liśmy rzek wiele, większych i mniejszych, 
których nazwisk jui zapomniałem. Pa
miętam pięknę rzekę Jugodę i dragą 
Szytkę, wpadającą do Amura. Był kwie
cień, druga ju i wiosna dla nas na wy
gnaniu — a jeszcze dążyliśmy do m ety .

(C. d. n.)
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wskutek czego przyszedłem do przekonania, 
*e pod tego rodzaju kierownictwem, wspa- 
lia łe to dzieło narodowe powieść się musi. 
3ześć więc największa takim kierownikom. 

■i pewnością, nie potrzebujemy się wstydzić 
“,ni wobec wystawy kolumbijskiej, ani wo

bec wyBtawy w Antwerpii, którą podczas 
mej podróży miałem sposobrość oglądnąć. 
J a  patrzę przedewszystkiem na wystawę 
okiem Polaka, a wrażenie, jakie ona na 
mnie w pierwszej chwili sprawiła, było bar
dzo rzewne, a przytem i radosne. W ielki 
ten bal polski, na który teraz stroimy się, 
ten festyn narodowy, ten turniej rycerski, 
w którego s z r a n k i  wstąpią polskie rolnictwo, 
przemysł, nauka i sztuka, dadzą światu do
wód widomy, żeśmy nie zginęli...

—  I  nie zginiemy. Z.

dwie 45. a w preparandyach na 100 
uczniów zaledwie 48 umiejących po 
polsku i po niemiecku11.

Temps donosi o świeżej krwawej 
burdzie między Francuzami a W ło
chami. W  Estagel koło Perpignan po
sprzeczało się kilku chłopaków z robo
tnikiem włoskim i śmiertelnie potłukli 
go kamieniami. W idząc to inny Włoch 
nadbiegi na pomoc i skaleczył trzech 
Francuzów nożem, sam też został cię
żko raniony. Jak  mówią, źandarm erya 
nie chciała się w to wmięszać.

Sztuki piękne.
O p f t jC S L .

Carmen, dzika, namiętna a jak karne 
leon zmienna córa Hiszpanii — to postać, 
do której odtworzenia potrzeba oprócz zaso
bów wokalnych, także sporej dozy tempera
mentu i doskonałej gry dramaiycmej. W 
niezaprzeczonym talencie pny Strassernównej 
zespalają się wybitnie wszystkie te warunki, 
to też wezi-ajszf jej Carmen byłe kreacyą 
pod każdym względem udatną Pna Stras 
sernówna śpiewając w bieżącym sezonie o- 
perowym na scenie teatru skarbkowskiego 
partye: Santuzzy w „Kawaleryi", Laury w 
„Giocondzie", Amneris w „Aidzie" i Siebla 
w „Fauście" pozyskała sobie gorące syin- 
patye publiczności lwowskiej, wczorajsza zaś, 
doskonale przygotowana i wystudyowana 
Carmen młodej artystki godnie zająć mo
że miejsce obok jej Santuzzy.

Oprócz p. Myszugi, śpiewającego, jak 
wiadomo, partyę Don Josego nrześlicznie, 
p. Górskiego, który za pieśń torreadora w 
akcie II. rzęsiste zbierał oklaski i pni Ka- 
sprowiczowej — o innych wykonawcach par- 
tyj solowych, lepiej zamilczeć.

R epertonr tea tra ln y . W teatrze lir. 
Skaibka dziś w piątek no raz drugi „Ko- 
medya omyłek" komedya w 5 aktach 
Szekspira. W sobotę (w teatrze hr. Skarbka) 
pierwszy gościnny występ p. Mateo Schlaf- 
fenberga, trzeci występ panny Salomei Kru- 
szelnickiej, oraz występ panny Eugenii 
Strassernównej, panów Gabryela Górskiego 
i Henryka Kowalskiego „Aida" wielka ope
ra w 5 aktach Verdi’cgo. W teatrze le
tnim pie-wsze przedstawienie magiczno cza
rodziejskie Chevaliera Thorna. W niedzielę 
popołudniu (w teatrze hr. Skarbka) „Studnia 
artezyjska" czyli „Polacy w Afryce" czaro
dziejska krotochwila ze śpiewami w 5 aktach 
Majeranov.skiego, wieczór po raz trzeci „Ko
medya omyłek" komedya w 5 aktach Szek
spira, w teatrze letnim produkcye Cbevalie-
ra Thorna.

pierwsze przedstawienie „Podróży po 
W a r s z a w i e "  dlu lepszego przygotowania od- 
łożonem ztstał > na poniedziałek.

W nauce „Dwa dni szczęśliwe" korne- 
dya w 4 aktach Schoentana i Kaddburga. 
Rzecz ta grywaną była w wiedeńskim Volks- 
teatrze z wielkiem powadzeniem.

* P . GI kson, były dyrektor teatru 
k-akowskiego, obejmuje, jak donoszą pisma 
warszawskie, iyrekcyę teatru w Łodzi.

Ostatnie wiadomości.
Ustawa szkolna, uchwalona przez 

sejm galicyjski, otrzymała sankcyę oe 
sarską i została ogłoszoną.

Z prus iego Szląska piszą do Vos- 
sische ztg.: „Minister oświecenia pole
cił dyrektorom preparandyów i semi-
naryów n a u c z y c i e l s k i c h  na Szląsku,
aby starali się przyjmować jak naj
większą liczbę uczniów polskich celem 
wykształcenia nauczycieli elementar
nych umiejących po polsku i ni dolnie- 
nia ioh do udzielania nauki religii 
niższym stopniu szkół elementarnych 
w języku pilskim. Według świeżo do
konanej statystyki znajduje się obecnie 

seniinaryach nauozyoielskich naw
Górnym Szląsku na 100 uczniów zale-

Rada państwa.
(Telegram Oaz. Nar.)

W iedeń d. 18. maja. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby posłów w dal
szym ciągu dyskuByi szczegółowej nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa pod
nosił p. R i c h t e r  potrzebę utworzenia 
wyższych szkół rolniczych i omawiał 
przywóz bydła z Serbii , nader szko 
dliwy dla interesów austryackiego rol
nictwa.

M inister F a l k e n h a y n ,  dzięku 
jąc za wielostronnt uznanie ze s tr  >ny 
docyjh^zasowy^h mówców, zapewniał, 
że Dalmacya otaczana jest tą  samą 
pieczą, jak  inne kraje koronne. Życze
nia, wychodzące z opozycyi, będą na 
równi z innemi uwzględniane. Dalej, 
opierając się na oyfrowyoh zestawie
niach, występował minister prze j v  za
rzutowi, nkoby m inisterstwo rolnictwa 
zbyt ulegało wpływom m instersiw a 
skarbu, a następnie odpiera: twierdze
nie , jakoby przeznaczony dla Czech 
fundusz melioracyjny został uszczuplo
ny. Zaznaczył dalej, że mimo zniżenia 
oeł na wina włoskie, nie nastąpił spa- 
dejk, leoz raczej zwyżka cen dalmatyń- 
skiego wina. W sprawie podstępnego 
omijania ceł od wina, przyrzekł mini
ster zarządzić najdokładniejsze docho
dzenie — Poprzedniego roku rozdano 
1,700.000, tego roku 2 '/4 miliona win
nych szozepków w okolicach, nawie
dzonych filokserą. Także co do zażaleń 
o przestrzeganie przepisów ustaw y la- 
sow ej, przyrzekł minister energiczną 
ftkcyę rządu.

Następnie występował m. Falkenhayn 
przeciw tw ierdzeniu, jakoby interesy 
rolnictwa ucierpiały wskutek przyjścia 
do skutku niemieckiego traktatu han
dlowego i popierał swoje wywody cy- 
frowemi wykazami. Ceny zboża nie 
mogą byó w ogóle w Europie ustalo
ne ; musimy się z tern zgodzić aż do 
czasu, kiedy w całej Europie nastąpi 
przeciw temn wspólna reakcva. Co do 
projektów rządowych o włośoiach ren- 
towyoh i spółkach włośoiańskioh doma
gać się będzie minister rozpoczęcia nad 
nimi obrad podczas jesiennej sesyi. 
Płace robotnicze w Idryi są przedmio
tem uwagi rządu; w tym  kierunku 
przystąpiono już do poprawienia obe
cnych stosunków płacy. Wspominając 
o Przybram ie, zaznaczył minister, że 
kopalnię tę czeka, z powodu niezwy
kłego spadku cen srebra, smutna przy
szłość. Jest jednak nadzieli, że prace 
będą mogły byó nadal bez stra t prowa
dzone.

Omawiając stosunki, panujące w O- 
strawie, jtw ierdził minister, że w tam- 
tejszyoh kopalniach, podobnie jak  gdzie
indziej, rozwijają silną agitacyę czę
ścią ludzie dobrej wiary, częścią niesu
mienni zawodowi podżegacze. Czy Per- 
nerstorfer, niewątpliwie jeden z tych 
agitatorów, należy do pierwszej czy 
drugiej kategoryi, pozostawia minister 
jako kwestyę nierozstrzygniętą. Obe- 
cnem hasłem jest powszechne prawo 
głosowaniu . ośmiogodzinna praca. Po 
wszechne głosowanie tam, gazie zapro 
wadzonj zostało, nie przyniosło wcale 
robotnikom ośmiogodzinnego dnia ro
boczego i nie powstrzymało sprawy pa- 
namskiej. Ośmiogodzinny dzień pracy 
istnieje faktycznie w 3ji wszystkich 
kopalń austryackich Nie należy jednak 
stawiać tego żądania, jako kategory

cznego postulatu. Minister obstaje przy 
tern, że wielka liozba robotników jest 
przeciwna ośmiogodzinnej pracy, oba
wia się jednak tyranii agitatorów. J e 
dynym środkiem zapoL! egawczym prze
ciwko ogólnej niedoli jes t powrót do 
wiary w Boga i poddanie się jego przy
kazaniom.

P. M o r r e  omawiał położenie i po
trzeby włościan. Izba powinna z po
wodu jubileuszu rządów cesarza, k tó
rego miłośó do ludu jes t powszechnie 
znana, wystawić mu pomn»k przez u- 
stawę o ubezpieczauiu włościan na 
wypadek starości. Taki pomnik będzie 
świadczył w najpóźniejsze czasy o oj
cowskiej piec ołowitości m onarchy dla 
jego luaów. M< wca wniósł rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby w ja k  najk ró t
szym czasie przedłożył projekt usta
wy o obowiązkowem zabezpieczeniu 
robotników rolniczych na wypadek s ta 
rości. R";ąd powinien silnie popierać 
usiłowania tych sejmów, k tóre już  
zajm ują się tą  sprawą i przy układa
niu przyszłorocznego budżetu o nich 
pamiętać.

W  dalszej < rskusyi z Polaków 0- 
prócz referenta R u t o w s k i e g o  prze
mawiał C z a y k o w s k i ,  który oma
wiał sprawę rewizyi katastru  i pro
jek ty  rządowe o. korporacy-ach .zawo
dowych rolniczych i dóbr rentowych. 
O statnia sprawa, je s t  zdaniem mówcy 
czysto autonomicznej natury. R ozkw it 
chowu bvdła w Galicyi zaprzeczyć się 
nie da. Mowoa wyrażał nadzieję, że 
rząd nie pozwoli na  otwarcie gran icy  
rumuńskiej celem umożliwienia im por
tu  bydła rogatego. Mowoa wniósł re 
zolucyę, dom agającą p.ę importu peł
nej krwi ogierów arabskich.

Posiedzenie południowe przerwano
0 godż. 5 min. 30.

Następnie wieczorem kontynuow ano 
dalej dyskusyę szczegółową nad budże
tem mii-ister8twa spraw rolnictw a, 
k tóra zakończyła się dopiero o godz.
1 w nocy.

Yicdcń d. 18 maja. Komi3ya d l a  
p o d a t k u  od  s p i r y t u s u ,  przedło
żoną przez rząd nowelę o podatku od 
spirytusu po przemówieniu ministra 
Pieuera, przyjęła.

W i deń d. 18. maja. P a r l a m e n t  
o b r a d o w a ć  b ę d z i e  zapewne t y l 
k o  d o  5. c z e r w c a ,  poczem odroozy 
się do jesieni. Około 10. czerwca zbio
rą się delegacje. Czy na wiosennej o- 
becnej sesi . przyjdzie na porządek 
dzienny Izby posłów przedłożenie o 
kolejach lokalnych, zależy to od obszer- 
ności rozpraw budżetowych.

TELEGRAMY.
P raga  dnia 18. maja. Radca poli- 

cyjny Kaczerowsky otrzym ał tytuł rad
cy rządowego, a komisarz poli-jyi Olicz 
order Franciszka Józefa. Obaj prowa
dzili dochodzenie w sprawie omladiny

Budapeszt duia 18. maja. W Izbie 
posłów rozpoczęły się wczora’ ponowne 
obrady nad ustawą o ślubach cywil
nych. Minister prezydent W e k e r  1 e 
sformułował wniosek, w myśl którego 
Izba posłów obstaje przy swej pierw
szej uchwale mimo stanowiska, jakie 
wobec niej zajęła Izba magnatów. Poseł 
J  u s t  h oświadozył się imieniem stron
nictwa niezawisłych za wnioskiem W e- 
kerlego, podnosząc z naciskiem, że w 
sprawie tej chodzi głównie o zwyoięską 
walkę z reakcyą, o walkę z nielicznem 
gronem wszechwładnych magnatów, któ
rzy by pragnęli powrotu średniowie
cznych stosunków. Minister sprawie
dliwości S z i l a g y i  ośw -dożył, że w 
Izbie magnatów ustawa kościelna upa
dła, ponieważ rozszerzono fałszywe zda 
nie, jakoby cesarz jej nie chciał. Rząd 
nie myśli zgoła o rozwiązaniu Izby

raczej użyje dla przeprowadzei i woli 
narodu dozwolonego przez konstytucyę 
środka tj. powiększy liozbę magnatów 
przez nowe mianowania, aniżeli ustąpi.

W  czasie tego przemów.enia przy
szło do ostrej utarczki słownej między 
posłami Drakaliczem a Mikloszem, na 
stępstwem której będzie zapewne po
jedynek.

Budapeszt dnia 18. maja. Na osta
tniej audyencyi u cesarza zapropono
wał Wekerle zamianowanie trzech no
wych baronów, którzy przez to zosta
liby członkami Izby magnatów, tudzież 
powołanie do niej strukczaszego Enri- 
cha, burmistrza Rjeki Ciotty i tajnego 
radcy Emeryka Ivanki.

Położenie gabinetu jest fatalne z te
go powodu, że gdyby się podał do dy- 
misyi, prawie cały obóz liberalny prze
szedłby na stronę nowego gabinetu, 
jako zależny od każdego rządu.

Budapeszt d. 18. maja. Z Koło- 
śawaru donoszą: Rumuni wysłali 3 
włościan w deoutacyi do Wiednia do 
cesarza ; oi nie zostali jedna* przyjęci 
i wrócia pozostawiwszy si oją prośbę 
w cesarskiej kancelaryi gabinetowej.

Proces odbywa się dalej bez obroń
ców. W  hotelu Biasiniego była pc raz 
trzeci rewizya (znajduje się tam ru
muńskie biuro prasowe). Rząd chce 
stłumić wszelkie sprawozdania z pro
cesu z wy ątkiem tych, które rozsyła 
urzędowe biuro korespondencyjne.

Bukareszt dnia 18. maja. Wczoraj 
odbyło się otwarcie nowego, poprawne
go kanału na Salinie (spławnem ujścia 
Dutf&ju) w obecność dyplomacyi.

K olonia d. 18 maja. Petersburski 
telegram Koln. Ztg. oświadcza, że do
niesienie duńskie o podwójnem wesela 
na dworze carskim jest mylne. Wesele 
w. ks. Kseni odbędzie _iię pomimo ża
łoby dworskiej (po w. ks. Katarzynie) 
w sierpniu, poczem carewicz następca 
morzem do AngHi odpłynie dla odwi- 
dzenia swojej narzeczonej.

B erlin  d. 18. maja. Kongres ro
botników górniczych oświadczył się 
78 głosami przeciw 10 za ośmiogodzin
nym  czasem pracy dziennej.

Z powodu sposobu, w jaki prezes 
sądu krajowego B ram ew etter w osta
tnim  procesie prasowJw  traktował pri 
sę, odbyło się zwołane przez niem ie
ckie stowarzyszenie literatów  zgrom a
dzenie, na którem uohwalono ostrą re 
zolucyę, stanowczo się zastrzegającą 
przeciw takiemu postępowaniu. „Zgro
madzenie, me widzi tego objektywne- 
ne jc ceniania zadań prasy, bez k tó 
rego bezstronne wyrokowanie i szanc 
wanie upraw nionych interesów publi- 
czpości w skrajny sposób narużonem 
się okazujeu. Rezolncya ta  zostanie 
przedłożoną ministrowi spraw iliw ośoi 
i sejmowi pruskiemu.

F ra n k fu r t  d. 18. maja. Ogromną 
senzacyę wywołała mowa prof. Adolfa 
Wagnera na kongresie protestancko- 
sooyai'stycznym. Powiedział on: „Je
żeli widzimy, i*. w monarszyoh do 
mach niemieckich zm ieniają wiarę ja k 
by rękawioki, nie z przekonania ale 
dla oporton izm u; jeżeli się w iarę e- 
wangelicką zamienia na nisko stojące 
chrześcijaństwo rosyjsko-prawosławne, 
to jes t to hańbą dla nas ewangieLków 
Niemców. Nigdy żadna księżniczka 
katolicka nie zmieniła w iary dla wyj
ścia za -mąż. Już powiada dzisiaj p ro
sty  lud do swoioh pastorów : „Nie nam 
prawić kazania o zbytkach i niewia-

rze, ale tam u góry ! Tam to potrze
bniejsze 1“

Paryż d. 18 maja. W Izbie po
słów interpelował Raibert z powodu 
okóli ’ka nuneyusza do biskupów w 
8pravie zarządu budowlami kościelne
mu (Ob. art. „Z zagranicy"). Uchwalo
no (kto?) wystosować protest do pa
pieża.

Bzym d. 18. maja. W procesie 
rozruchów sycylijskich wniósł proku
rator dla dep. de Felice karę 22 lat 
więzienia.

Belgrad d. 18. maja. Rząd doszedł 
do wiadomości o istnienia sprzysięże 
nia, prowadzonego rzekomo przez ro
dzinę Karadżordżewiczów. Odbyły się 
liczne aresztowania i rewizye a rady
kałów. Między innemi odbyła się re 
wizya u byłego ministra Tauszano- 
wioa.

Słycnać, że wskutek uznania przez 
sąd kasacyjny uł~azu o restytucyi Mi
lana i Natalii za n" ważny, król nosi 
się z myślą częściowego za^ystowania 
koTrstytucyi.

Risticz wybiera się z rodziną za 
granicę. Dowód to, że UWaża swoją 
tampamę przeciw Milanowi z góry za 
irzegraną. Centralny komitet radyka 
ów, widząc determinacyę rządu, od

wołał 8wód manifest, wzywający do 
odbywania mityngów przeciw wspo
mnianemu ukazowi.

Uwięziono przemysłowca Szebinaca 
redaktora Odjeku Stojanowicza pot 

zarzutem knowania spisków rewolu- 
cy; łych.

A k cje  b anków , austi. węgiersk. un 6 i ■
•'—’ 15*1*00, Lanlerbsiku 24850

—  on banku .160*25 Eul ow. Zakład kredyt, zi im 
aa 200 ri. 168*— esess Banku eskoat. ta  200 t ł  
685, galie. Bank i hypot. za 200 zł. 415 00. galie
banku dla handi i i przemysłu za 2 0 J ____.
ehorw.-tłow. Banku kraj. hi ot. 116 50 2, i w no 
stena* banka 134*50 Kredyty au .tr. 354*00 Kre
dyty węg. 483 50.

P o ije a k l p ab lleane : Gal. propinaeyjne 97*00 
buków propin. 10200. gal kraj. i  r. 1891 96 75.

Listy zastaw -e  5 pr. Gal. Banku kypot. 
109 50, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98*25, 41/, - r. Banku kra 
iowego 100*50, buków. Zakład. 1 Bd. ziem. 101*50 
5 p. i . buKow. kasj oszotędn. 100*—

L osy : ustr Cierw. k ity ia  18*70, węg. (Jaert 
krzyia 12*60, Bazylika 0*00, Kra-owskie 25*75, 
Stanisławowskie 44 50. Tureckie 6b 50

^ a l a t y :  Buble papier. 134*25 2'>-*n->T-i iwki
12*26, 80-frankówki 9 96 soTereig i- 12 50, tu
reckie liry złote 1120 100 markówki -1 *35 wło
skie 100 ''r^w si 44*70

Z rynków towarowych.
W iedeń 18. maja. Mdłe sprawozdania z wszy

stkich obcych rynków nie wpłynęły prawie zu- 
p e łn u  aa Btan kurs w na tu te jszy m  targu zbożo- 
wyj* Sprzedawano: pszenicę na maj-czerwiec po 
zł. 7*93, pszenicę na jesień 5*21, 7*19, żyto na je
sień 5*98, 5 .96 , nwies na maj-czerwiec 7*02, 7*—, 
na jesień 6*25, 6*23, 6*24, kukurudze aa maj- 
czerwiec 4*98, na lipiec-sierpień 5*21, 5*16, 517, 
rzepak na sierpień-w rzesitj 10*52.

Buch w zakupach natychmiastowych bylt bar
dzo słaby *, usposobienie co do pszenicy Zyta 
mdłe ; owies trzymał się w cenie, kukurnlza zaś 
spadła około 5 ct.

Uział ekonomiczny.
— Handel końmi. Krajowy rząr 

szląski w Opawie postanow.ł, że począ
wszy od 1. maja 1894 r. opatrzone być 
mają paszportami konie przyprowadzane 
na targi lub licytacje.

— Zasiewy na Podolu rokują piękne 
nadzieje. Żyto i pszenica (ozime) wybujały 
tak pięknie, że w wielu miejscach trzeba je 
skaszać. Wiosenne roboty prawie ukończone, 
ze zbóż jarych pozostaje jedynie hreczka.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
i w wieczór mieliśmy pogodę, w nocy padał 
deszcz, dziś rano była silna mgłe, nastę
pnie się wypogodziło.

Barometr idzie w gorę
Stan barom etru  zredukow any do po*/.io 

m u morza by ł dziś o 12 tej godzinie w po 
łudu ie  7 g 2  mm.

Prognoza na dobę dnia 19. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, o średniej prędko
ści 4 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -ł-15°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotuość powietrza oko
ło 7C70.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

Jutro
św. Znam .

d. 19.
k.

maja'- św. Piotra. —

Wiadomości giełdowe.
Lwów dni* 17 maja (Z Izby handlowej1

A kcje  ta  sztukę: ho,ej gal. Karola Ludwika 
300 zł. m. k 315*00 do 218 0C (olej l.w > w.-Cze n. 
Jasska po 300 zł. w. a 278*50 d̂ , 279 50 Ban io 
hipotecznego po 200 *1. w .i 410 - Jo — - 
Banku kredyt, galie. uo 2otl ii. w a. . — J,> i 5. - 

L isty  zastaw ne za 100 zł.: Banka hi poi. _t 
5°/,, losow. w i Mat .'01*10 to 10189, 5° a „ m •/ 
preu 109 80 do 110 50 4'/,7„ los. w 50 !at. 100 — 
do 100.70. Banku kra|ow«go 4‘/t“/n los w ol U 
100 3* do 1010 Jan u krajoweg. 4% los. w 57 
la t 97*25 do 97*95 Tewart kr.Myl. gai. aieai.k 

j s  (I. emisya) nti 20 J . 98 90, 4% los. w *}L 'a t 
98 2 do 98 9 0  4“ „ los. w 56 lata M 97 79 i j 
98*41 .4 7 , %  l<r. v- 53 iat. — *—  do — .

Obllft z» i O ! U.; lal i o laaJ.Hi i p'op i
eyjnego 47„ o7>00 Jo 97 70 Buków. fuaJ.iflb  
propinaiłyjji >uj i | 1 80 Jo 102 50 Ko .u i;; i
krajowego 5"| w. s U. etn. 102 3 ’ do 103 00 
i \  yczk krsiowa 6°/, w. a 105 00 Uj -  -- * |
100*00 do 100 70, 4‘j, * roku I >91 96 80 Jo 9J;50‘. 
4*|, po 200 koron ^ 1 0 0  zł. w. &. a roku 1890 
* , 90 do 07 50

L o s /: Lory miaets Krak"»» 4 75 l> 36 75 
Losy miasta BUmeław.wi 43 5) ■ 46 10

Monety. Dukat .esaniki 5*88 do 5 98 Napo- 
leondor 9 89 Jo 9*99 T‘5łimneryal 10*10 do 00 00 
Rubel rosyjski ssjbriu; 1.33*5) do 1.35 50 Bube 
rosyjski pspierow- 1.33 75 d ’ 35.00. o0 m» 
rok niossioekic 61 10 iu 61 80

Wiedeń 1 18. maja (tełgrafotoance
K en ty : wspólna pspiorowa 98*47 srebru*

i’850 , austr. koronowa 97 90 złota 126*80 węg 
koron. 95*00 złota 119 80.

Woje p n e d s l ę b l o r s t w  t r a n s p o r t ó w  r e h  ? k .
lei 1 Iseriu wieckiej 278 60 Północnej 3 0 2 ) — 
Państwowej 842*87, Północno-aacao 1 365 00 Węg. 
pó. -w od. 205*00, Południowej (Louuaidy) 
103 37, aro. Albrechta za 200) 96*50, Bukowiń 
kich kolei lokalnych (za 300) 193 00 Kołomyjskic! . 
(sa 200) —*—

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bewięsująoy od 1. czerwca 1893.

(Oeas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

ryer Osobowy

Krakowa 300 1046 5 26 U l i 7*3.
Podwołocz. 6 ,4 3*20 10*16 10'££ — —
podw. POlłBlU. 6*5 o 3*32 10*40 l j łT — —
Czerniowiec 6*51 — 10*51 3*31 n ł u —
Stryja — — 10*26 3*41 616 7*«
Bełżca — 8*16 5*2b — —

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołocz.
Polw. Pofliam.
Gzeiniowiec
Stryja
Bełżca

3*08’ D*01 
2*4: 1(
2*34

10-1B
9-U

6 «
941

9 36 
«£Ł

psę
___

9*21 5*55 — —
813 1*03 7,11 --
910 p as 2*38 l2 -«
5*21 — — —

Cyfry Uuste, w których minuty podkreślone 
sa czaro % linijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

f 7aa lwowski różni się o miuut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze
gar środkowo-europejski (kolejowy) w dk izuje 

’ ’ • ’ *' ------- lwowski wskazuje godzinęgodzinę 12, zegar 
12 minut 35

W biurze iuformacyjnem austryackich kolei

fiaństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, 

okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for
macie kieszonkowym, informaeye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych 1

am

Ha sezoa Mflowlany!
Tektury do krycia dachów,
P łyty  izolacyjne,
Masa terowa, Ter pogazowy,
Ter drzewny, Smoła asfaltows, 
Szczotki i pędzle do smarowania 

dachów.
G woździe do tektur,
Farby olejue na daohy,
C e m e n t, G*jps! ..
C a r b o -  n e u m ,  A n tim eru h on , 
W apno hydrauliczne,
Farby fasadowe itp. itp. P-

poleca

Lwów, Rynek 38

ikonfekeye damskie
we w ielk im  wyborze 5391

j u ż  n a d e s z ł y  ćL© m . a . g f a , z y a a .- u .

Ł  K U . Schayerów,
  »

ulica Karola Ludwika I. 3.

♦ ► W
Żaden krąj nie - id a je  się tak korzystnie 
dis wychodzetwa jak  Kanada, w 12111 14tu 

dniach do osiągnięcia ~  “
—  Zdrowy klimat

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela
każdemu osiedlającemu się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250 moraów prus.
W y c z e rp u ją c y c h  szczegółów udziela darmo, 

a opisy wyseła najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
B e r g e d o r fe r  S tr o s a e  j , 

przez Wysokie władze koncessyonowanv 
ą Bkspedyent okrętowy.

C^s. król. uprzywilejowana

rafiaerya sjirytnsn, fa&ryLa rai, liarów i acta
JBLIUS74 MIKBLASCHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKOB sprecher i spółka
poleca najprzedniejsze* roso llsy , lik ier y , s ła w n e wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100Auo d° celów leczniczych. 4964

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu v go E. Riedla plac 
Maryacki i w- głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Dra Rosy Balsam życia
jest od więcej jak HO lat tnanym, trawienie, apety , i usu

nięcie wzdęć ułatwi."ją^yn i łagodnym rozpuszczającym
j ś s r o d J s i e i r L  i o m o w y m .

W ielka flaszka 1 z l r . ,  lu a ła  50 e t.,  pocztą 20 ct. więcej.
Wizystkie części opakowania są opatrzone obok umieszczoną 

'irawnb* deponowaną marką ochronną.

Składy prawili we wszystkich aptekach (lustro-^gier.

T ą p ie  otrzymać można :

Praską maść domową
Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze

nie, granulację i leczenio ran znakomicie i działa prócz 
tego j*vko środek kojący ból i rozdzielający.

Paczka po 35 ct. i 25 ct., pocz<ą 
6 ct. więcej.

Wszystkie częśe1 opakowania są opawzone obok 
umieszczoną prawnie deponowaną m arką oonrouflą.
G15wny ekład B. Fragner Praga Nr. 205— 204

Apteka pod „Czarnym Orłem". — Wysyłka poczt; codziennie.

Do 1. czerw ca  i od 1. w rześnia m ieszkania tańsze o 2 5 n/0. 
n z d r o

K R A P IN A -T O P L IT Z
Odległe o godzinę dragi ; 1” ^ £ra p !n a -T » p litz “ , otwarte od 1.

do koóca 5  a ^  W^rnwme 8 a k ra to te rm y  dochodzą do 30
1 35° R. ciepL.y. Bardzo skuteMei.  gosćeu, reumatyzmacli (i tychże następ-

s s k ó r u y e h  i przeelwko wszel-

akratotermy dochodzące dc 30

» :wach, w isęhlas ’bi®eB,^ t1̂ ae8)L ..ehw1̂ 0^ae,* skórnych przeciwko “wszeL 
kim ranom , w chorobie Bngtha, .skrzywieniach i  bezwładności. Wielki basen 
wspólny, separatki, ’ “̂8ze- Bardzo wykwintni-i urządzone ką
piele parowe, !  t  ’ ®*wedzka gimnastyka. Pomieszka a z kom.
fortem dobre i taM®* ^ ! Iłna„r ł ^ Ura?ya P isk ie  ceny. Stałh muzyka kąpie
lowa dostarczona z kapeli wojskowej s. i  k. pułku nlceh areyks. Leopolda 
łfr. 58. Dalakie oiemste przechadzki. Od n i ™ : .  .  miedzy1 »■ 1 a . p u m  pieen. arcynu.

r——•■•wŁai. Od 1. maja kawnje omnibus poczto? między
S h  księgarniach, *”  ”

Nr. 58. Dalekie 
Zabok 1 Pffltschaeh. Broszury we

Z własnej fabryki

O B T IF I
i p i A i m i i

od 300 do 800 zlr.
k  nstruoawanc najnowszym systemom amery
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra 
nicznym ,  a sumienuem wykonaniom eDgancyą i 

wielkim harmonijuym tonem zyskały uznanie znawców.
Do P . Sidorowicza i  Siwińskiego, Stanisławów.

P ański fortepian nu ustępuje v> niczem Bósendorfercwi; jestesmy 
dzt zadowoleni zw łasr za, te  i cent tak tania... itd. . . . j.

J ó ze f Garbińskt. Lwów, Sykstus/ca.
Fortepian Panów św ietny! istotnie nie można wymagać piękniej

T  < w w «  «< ^  ,
L l« a e  p o lo b .e  podziękowania z kraju i zagram . 

broei i taniości naszych instrumentów. wynalazkiem przeciw molom
Wszystkie zabezpieczamy naszym wła8 ? , pśźniej oszczędność, 

i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielki na pozn j v ,
a czego żadna inna fabryka nie ezyni. . rnRTEPIANY I PIANINA w ie-

Prócz tego sprzedajemy =,^erykańskie H RM0NIA J.
deńskie, fiń sk ie , a i^ d e n s k ie  it . y  AR|st0NY itp. .STARE
Esic, , SKRZYPCE zwykłe i koncertowe, u t iL steya, SKRZYPLt zw jm e i • b naprawy.
INSTRUMENTA przyjmuiemy do zamiany _ _ F e d z l e ,

T  t. n  1 •  J
ł  S i w i ń s k i ^

C k  fftbryR* fortepianów w Stanislawow.ę.

SYN BSH iEi
ś f -U łE K  nOGOIlNY, PEWNY. Sil. !E. Ol*.|> 1 tf)\\*AIr/AJAGY*  ‘ Zl?WNATlf/ 

Nl!*:/.!'.V!INY W KAIlŻItYM UOMl!
L)ln uiiiknienia *\*. *. 11 w ! i ' / -  \ i v proitns
koloru czerwonogo na lażclom pnOPlku i na urkuffiiaoli 

Z n a jd u je  iię  «*| t ó s . - cn.nd.ocn 
Sk iad  główny : «■ P - r ' ~ n  *) t k , o n u < -
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Corooris Chris
wielkie f o l i o ,  oprawne bardzo ozdo
bnie, pąsowo ze złoceniami, -do na

bycia p> cenie 6 z ł.  50 et.
w  Księgarni katolickiej

Dra WUD. MIMOWSKlEGi)
w  K r a k o w i e

Dla pp. malarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników, 
blacharzy i wszelkich profesyoni- 

stów ustanowiłem wyjątkowe

ceny zniżone
n a  w s z e lk ie  p o t r z e b n e  m a te r y a ły ,  
co  p o d a ją  d o  p o w s z e c h n e j  w ia d o 
m o ś c i S z a n o w n y c h  p p . m a js t ró w . 

Główny skład farb i ma!eryałów

Alojzego Hubnera
L w ó w , R y n e k  1, 38. 5539c

U l l O I ł N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c ie  o d  w y r a z n .

W ielki zapas

f a r b  f a s a d o w y c h
poleca

FIRMA HANDLOWA
4000

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

FIL T R Y  W ĘGLOW E do oczyszczania; 
wody po złr.- 2-—, 3‘60, 450, 650  i 

7-50, poleca P io tr  C hrząstow ski, handel 
żelazny we Lwowie plac’ Kapitulny 1 (na
przeciw katedry).

DR E L IS Z K I L IB E B Y JN E  sprzedajej 
najtaniej Magazyn F . K n an er i  Syn,* 

Lwów, plac Kapitulny. Próbki na żądanie' 
franco. 65

ROZM AITE eleganckie meble do sprze
dania zaraz. Jagiellońska 21, w podwó

rzu na dole. 70

P U Ł C H £ B Y N A  “
Znakomity środek wypróbowanej dobro
ci usuwa p ieg i, piamy żółte , brunatne 
i opalenia słoneczne , przewyżiza swą 
dobrocią ws olkie inne zachwalane środ
ki. Cena 1 zł, 20 ct. Laboratoryum che
miczne Adolfa Pokornego magistra 

farm aeyi, Lwów, Wałowa 15.

\O W O Ś C I w p ap ie rach  listow ych  sto
l a  sowne na podarunk i ,  Kamy do obra-! 
zów poleca po umiarkowanych cenach F 
N lżałow sk l Lwów, Zamówienia zamiej
scowe odwrotnie. 9,-&

LW OW IANKO! Uprzejmie proszę o
zwrot mej fotografii. Wiadomy adres.

ZNAKOMITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach 899

do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje CentrINSHRATY, ANONSE
dzienników przyjmuje i 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

najnowsze

w iii
0 tyery, diw any i chodniki, poleca naj- 'Wfsieiii neileiwcl tarhi

kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 
poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

tyery, dywany i chodniki, poleca naj 
taniej 9t. W yszyńska, Lwów, ul. Koper
nika II'. 968

UCZNIA BO P R A K T Y K I poszukuje! 
handel towarów korzennych i noryn 

bergskich A. Faliszewskiego w Przemyślu, i

przewyborny z samego diobiu dla chorych

PO M IESZKA NIE 4 pokoje i kuchnia! 10 zł. kilo Nr. (>0 z truflami zł. 7'50 kilo 
w oficynie , na pLcu Maryackiui , naltaki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wyber 

warstat znakomite, jest do wynajęcia od ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matczyn- 
1. czerwca. Wiadomość w Admimstraeyijskiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 
Gazety Narodowej. i Brzeiany. 448

B u l i o n

^ M W t t f ł ł ł t ł M ł ł ł t f ł f ł * t ł ł ł W « ł ł ł M ł W M 3 l

p y d ł o K r O I e w s k i e ^ ^  Mydło 
Tbridace Yelooti] i

Sprowadzania w prost z fubrykl 
R eichenbergskiej

materyi na ubrania
ezysto w ełn iany  Cheyiot i K am garn. 
K om pletne  u b ra n ie  d la  panów zł. 6-70. 
P ró b k i za nad esłan iem  5 c t m a rk i po
cztow ej. F r a n s  R e h w a l  BChne, fa 
bryczny sk ład  sukna  w  B e lo h e n b e rg  

Czechy. 5580

N IEPO R Ó W N A N IE W TŻSZK  NAD W S Z S L U R  IN N I  MTDŁA

VIC PJET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i 

za najlepsze przez ułycie od pół w ieka.

H T D Ł A  te  m ają  w ła sn o ść  n a d a w a n ia  p o w ło o e  o |« ł* !

BIAŁOŚCI, JPRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
W yroby ‘Perfumeryjni domu

Lwów, Halicka 14-
W niedzielg  i św ię ta  m agazyn zam knięty.

Skład kawy i herbaty

ARTURA lOSCICBEGO
p o d  g o d łe m  „ S y i j u s z  

we Lwowie 
ulica Ossolińskich 1. 11, 

Filia rl. Trzeciego Maja 1. 2
poleca 5300

N a jp r z e  d n l e j i  z e

Vs kilo złr. 1-—.
^ T a j l e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie '/« kilo złr. 1 do 2 złr.
l / n n i n l #  Czysty, kuracy jny , butelka 
l i U I I l a i k  i zfr. 80 ct do 5 '— zł.

Fabrykant perfum 3 9 , B o u lev a rd  d e s  I t a l i - n s  -* U nryżu. 

_  Dostać loiaa w główayek au iU rk  całego frwaU.

u i i k a ó  f A i i m m r

KASY atare i nowe sprzedaj 
4688 najuna-i

EMIL WEINER
Wian I., Salztho gasae 4

A t t t t ł  O ł d d W d A ł Y Ł t U t U u a t

5£63

P a t e n t o w a n e  m ło o a r n łe  przewozowe od czyszczenia, przeszło 100 kóp 
dziennie młóci, patentowane młoearnie z kieratami i też do ruchu ręcznego, pa
tentowane młynki, wialnio, trieury, nowe szkockie pługi rajolskie, oraz wszy
stkie inne maszyny rolnicze starannie wykonane , jakoteż żelazne części lane 
do samoistnego wykończenia różnych maszyn oraz do różnych celów budowni
czych: podkłady, ru sz ta , drzwiczki do p łowiska, manlochy, dostarcza tanio 

FABRYKA MASZYN I ODLE WARNIA ŻELAZA
we L w ow ie, n i. G ró d eck a  1. 47.

IszelKie reparacya wyłomie sraranaia i tanio.J .  W Y C H E R A

Kukurudzę
K o ń sk i z ą b ,  P ig n o le t to ,  

C in ąu an tin o .

Hreczkę.
Wszelkie

poleca

U

ulica jagiellońska 3.

5621

Z  p o w o d u  t o a i o r c w L z n e ]

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nades łe właśnie w wielkiej ilości now ości w io
senno l le tn ie  sprzedają się po niezwykle tanii h cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon-

kurencyi są następujące towary:
10 000 jedwabnych paraso 'ek (Enłoucaś) po lv 0 , 1-50, 1’75,

1-90, 2 50, 2 90, 3 50, 4 50 i wyżej.
2.000 fztuk modnych bluzek wiosennych i letnich , fason 

najnowszy po 1-80, 2 50, jedwabne 5 '—, 9’—•
2.0C0 łupeln it modnych Cabes (narzutki, mantylki) po

2-50, 3 —, 3 50, 4-50, 6-—.
1.000 halek do prochu i deszczu po D20, l -50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych I letnich po

1 50, 2 —, 2’50, 3-— i wyżej.
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3‘50 4"—, 5 i wyżej.
8000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 150 , 1-80, 2, 250, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, koronkach, woal- 

fcac-h, kapeluszach dam skieh i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

S z c z E io ln ic js z a  i n u l w u a  s p rz e d a ż  o k a z y jn a  w  oddziale  
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 120, 1-90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3p—, 3-50, 4‘—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3  sątuk razem 5 złr.

2CO garniturów j ^ n r e t t 11 tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 8 sztuki razem 6*—,
8-—, 9 —. i wyżej.

3000 sztuk portjerww różnych barwach po 95, 120, 1 50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, U50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50. } v

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłn- 
gieh 3-50, 4-50, 5 75, 6-75. 

fPOO koców flnnelowych w najlepszym g a tu n k n , 2 metry 
wielkie po 2*80, 3*50.

500 dywnnlków pod i nad łóżka po l-óo |  2-— , strzyżone 
po 2-50. 8*— i wyżej. v

300 dywaoów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4-— , p-— 6' 60 i wyżej.

80 dywanów salonowych ł KosoioMiyon przed o łtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 z łr  

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wiblkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7'— i wyżej.
1000 resztek chodników 8— lo m e tró w  złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskieh ekor kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — » 2‘50.
Derki do podróży 3 50, 5-—, 6-—, z imitaeyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej. ,
Dywnny anionowe we wszystkich roziu arach po 5ys metra 

dł.; Potjery l firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej
Z najgłębszym szacunkiem

jak najrychlej.

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a n  L o u v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3 .

aterye do dekoracji i na chorągwie
C hodniki kokosow e —  polecają

w ró ż n y ch  g  
g atunkach, §•

H T M O W U E
« Y H ^ I e l l o k a . a k i e |  1 .  3 .

■ I

Croo

Znakom ite

18 i
polecają ~ 5 48

GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
w e L w ow ie, plac H alick i 1. 3.

DOSKONAŁĄ 5300

a m i f i
poleca stary handel 4

W  O HLA
Lwów , S y k stu sk a  6.

(UWALA BOŻA
książką do nabożeństwa i  niewiastw

ułożona przez

ks. Łukasza Bobrowicza
unitę chełmskiego, wygnańca, kaznodzieję

oprawna ozdobnie 90 ct„ złr. 1-20, 180, 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

jak również książka tegoż autora 
pod tytułem:

K o n c y p i e n t a
poszukuje

adwokat Dr. Dundaczek
• W  I : T i s ł £ - u . . 5635

,  ALU U l i  U. l i i  u i y  I

osobna Ola chłopców  i Ola panienek
po 4 5 , 55 , 90 ct., złr. 1-20, 1-80 i 2 złr. 

Do nabycia
w składzie urzeómiotów treści religijnej

pod firmą: 5378

NOWY WYNALAZEK -

Hir IX0RA
ED. PINAUD
M ydło.............................. k l’IX0RA
E ssen cy a  d la  c h u s te k  h l’IX0RA 
W oda tu a le to w a . . . .  k 1’IKORA
P o m ad a ..........................  a l’IX0RA
O lejek .............................. k l’IXORA
P u d er ryżow y k l ’IX0RA
K o sm e ty k ...................... k 1’IKORA
37, BonV de Strasbourp, 37

27 Atleui i it.otycli i srebrny cli na wszystkich, wystawach, 4 dyplom y honorowe

PAPIER DAUBIN
Skuteczniejszy od wszystkich innych dn wyniszczenia 

M UCH i OWADOW  
Dla przekonania się dosyć jes t zrobić próbę z jednym  [ 
arkuszem  i porów nać z papierem  innego fabrykanta. |

| Znaczna sprzed, ż 'ego papieru jes t dowodem jego sku-1 
teczności i w yższości nad inne Je s t to produk t bardzo I 

h a ik i . PABit yczna 1 an i. bez t  ruci zny, a za t em m ogący by i  sprzeda^wanym 1
zkozoNA przez każdego. ao “ »

We Lwowie, w aptek-ieh PP. Mikoi.asciia, WrwronsKiKoo i Rockeka; w Kraltowie, w aptekach 
_ PP. Tkauczynskikco, J:i-i i:.. WrrMrwSKiEGO. Hrrr.FRA i SrAFRAKSKir.co

W INA
1892 własnego zbioru: Hektolitr białego 
za 22 złr. czerwonego 24 złr. loco dworzec 
Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco 96 et. 
Gutsyerwaltung Schloss Golitsch bel Go

nobitz, Siidsteiermark. 5464

Ml
I - i T a r ó - w ,

ulica Karola Ludwika 3.
Odsprzedającym stosowny rabat.

Gen nikt gratis i franco.

Sławne wspaniale klattowskie

goździk i 5511
wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy
plomami pochwalnemi. Polecam następują
ce wielkie i bogate zapasy kwitnących w 
roku obecuym kwiatów:

12 różnych gatunków złr. 2-50,
25 „ p 5 - - .
50 „ „ 9’50,

1' 0 „ „ 18— ,
te same w pięknych odmianach 100 sztuk 
zł 8, 50 sztuk 4-50. Bogaty wybór pelar
gonii, wszelkiego rodzaju fuksy i, róż, geor 
ginii itd. Katalogi gratis. Józef Walter, 
specyalny hodowet goździków w Llattau.

Robotników
fabrycznych i rolniczych, dostarcza 
w dowolnej ilości w każdej chwili 
konc. Biuro wywiadowcze M. Ga
lińskiego, emeryt, sekretarza Rady 
powiatowej w Kolbuszowej. 5652

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

U E B B A T T
o h iń s k ie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4-40, i 5 za 1 funt.

W y s t a w k i  h e r b a c ia n e
po złr. 1-50 i 1-70 za fant =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. HAflIlEfICU
W8 Lwowie, Rynek i. 42.

Obstrukcyę i utrudnione trawienie
usuwa W ino S ag rnda  ( J .  P a w e ł L iebe , D rezno). Ta smaczna eseneya re 
guluje nadwerężone fu nic cyc wnętrzności. Nie równa się ona ze zwykłymi środ
kami rozwalniająeymi, jak : p ig u łk i, rebarbarum , senes, tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. Wino S ag rad a  n ie  p rzeszkadza lecz pom aga trawie
niu, nie przyczynia żadnych dolegliwości i nie wymaga szezególnej dyety , 
w miarę używania doza może być zmniejszoną. W późnym w iek u , kiedy dzia
łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem a za
wsze zbawiennem. L iebe'go W ino S ag rad a  dostanie we wszysP ich aptekach. 
We Lwowie do nabycia w aptekach: P. Mikolascha, H. Blum enfelda, J. Pie- 

pesa, A. Rappaporta, Z. Kuckera, K Sklepińskiego i J. Wewiórskiego.

Ciągnienie  Jn ż 1. C ze rw c a  1894.

L o s y  p a ń s tw o w e  z  ro k u  1 8 6 4
G łów na w ygrana złr. 150000.

Sprzedajemy po kursie dziennym.
P r o m e s y  n a  całe losy po złr. 5 -— , na  póMosy po 3 - —.

X - i C S 3 7 *  T - m r e c i r l e
G ł ó w n a  w y g r a n a  3 0 0 . 0 0 0  f r a n ł c ó - w .

Spizedajemy po kursie dziennym. 5646 I

Powy/s /e  losy także n -  8p l a * y  m i e s i ę c z n e  ; po zł»żeuiu pier
wszej ’at.y ewentua lna vy g ra n a  nahży  do kupując.pgo.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg L Kreyser
L w ó w , plac H alick i 1. 1. I

Dom Hermann-Lachapelie J. BOULET i SP. Nast. |
31—33  nlica B oinod , w  F ary in .

KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w r. 1888.
Cztery medale złote na Powszechnej Wystawie z r. 1889, kl. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA

N A P O J Ó W  G A Z O W Y C H
wody Balcerskiej, 

limoniady, wody sodowej,
W I N  M C S C J Ą C Y C H .

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów 

i kolorów.
Znaczna zniżka cen takowych.

Wysyłka „franco" szczegółowych prospektów. 5306

FRIEDRICH W A N N IE C K  &  C om .
Fabryka maszyn i odlewnia żelaza w Bernie, Morawa. 

K om pletne urządzen ia  d la c eg ie ln i parow ych , 
fab ryk  szam oty  i  c eg ie ln i, w szczególności zaś:
Maszyny i kotły parowe.
Maszyny do wyrobu cegieł.
Krajarki do gliny.
Przyrządy do miszenia i czyszczę 

ni a gliny patentu Marąuarta.
Maszyny do kruszenia kamieui 

(Kruszarki).
Walcownie.
Ręczne prasy do wyrobu dachó

wek rąbkowanych (falcowa- 
nycb).

Prasy mechaniczne ( t .  zw. re
wolwerowe) do wyrabiania da
chówek rąbkowanych.

Prasy śrubowe.
Prasy do wyrobu rur glinianych 

z zakładką Muffenrohre).
Prasy do wyrobu rur drenowych.
Maszyny do mielenia kulami.
Maszyny do mielenia za pomo

cą kamieni (bież<ków)._____

Przyrządy do szlamowania.
Wózki do przewożenia ziemi.
Wózki do przewożenia kamie

nia suchego i mokrego.
Koleje fabryczne, obrotnice ko

lejowe.
Piece pierścieniowe najdosko

nalszej konstrukcyi do wypa
lania cegieł, płyt itp.

Żelazne części do pieców pier
ścieniowych.

Urządzenia dla suszni najlepszej 
konstrukcji.

Plany i kosztorysy całych urzą
dzeń lub zakładów wchodzą
cych w zakres powyżej okre
ślonych specjalności.

Podejmuje się analizy materya- 
łów si rowych. 4960

W ykonu je  re k o n s tru k c je  w ad li
w ie u rząd zo n y ch  zhkładów .

Miejsce wyflawania b i l i !  jazdy de Ameryti uotaocani
po cenach zniżonych

Puwny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tauio, dobre 7.aopatzen'e.
« F » k ( L z %  ( t c e s k i i e m  9 cio d u  f t o
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obetny i tdznaeza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

p r z e w o z u  F. STAREK G e l l e r t s t r a s s e  7 w Lipsku ( L e i p z i j ) .

T a U fliipifliełie włosi
otrzymuje się po uży.-iu u k. w_,ł. uprzyw.

kędzierzaw iącej rezedow ej pomady I
która przy dJuższem u!ywaniu nawet miejsca zu
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rudel 
włosy zmieniają swój kolor na ci mny. Posiadał 
ona niezrównaną własneśe wzmacniania cebulek I 
włosowych i usuwania w ciągu kilkn dni łupieżu, I 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom I 
dodaje połysku . utrzymuje je do najpóźnieszej I 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich I 

włosach kobiecych nadaje iui wygląd

F A L I  S T Y .
Wskutek niesłychanie pr yjemnego zapachu i wspa-l 
nizłego opakowania nadaje się jako ozuoba każdej I 
sypialni. — Cena ty g ie lk a  u ra z  z sposobem 
używ ania (w siedmiu językach) z lr . 1-50, pocztą  I 
z łr .  1 60, odsp rzedającym  odpow iedni r a b a t .  I 
Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, sk ła  h u r- | 

towny i drobiazdowy u firmy

C A R I i  P O Ł T ,
Parfumer i właściciel kilku przywilejów w Wiedaiu j 

VIII. io sefstad t, Josefstadterstrasse 32.
należy adresować wszelkie zamówienia , które usksteezniamy bądź 

za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową. 5499|
WOWIE prawdziwej i n efałszowauej dostanie wyłącznie tylko 

w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem“.

<xxxxxxx»ootxxxxxxxxxx,

J A N  IH N A T O W IC Z
poleca

 ̂ n iezaw od n e , w yp rób ow an e  środki do w y 
w abian ia  w sze lk ich  plam

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski tok  zlotowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 la t doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płnea i 

piersi, nadto wzmacnia kości n małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wnchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i renmatyzmom 
Eaglhofera esencja na mnazknły 1 nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat, roślin.

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
możn. za zaliczką. 5385

S k ła d  w W ie d n iu : J .  W e is , M o h ren -A p o th ek e , I . ,  T uclilauben  27.

MANDINA usuwa plamy po- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .  25 

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych .......................................... 25

A CETIN A  niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOL1NA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ...............................................30

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA Y E L 1N A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon . . . .  • • 20

K W A SEK  w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonj ch pakieeik 
po 2 ct. i ....................................40

M YDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD A LIN A  usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgooi, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKS A L IN A  wywabia plamy a- 
tra'mentowe, rdzawe i krwawe, 
i  papierń i bielizny, flaszka . 25

(JU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma
tę rj i nie traci, pakiet . . . J6

WYSKOK terpentynowy nsnwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  26

ZIE M IA N E K  oczyszcza mate- 
rje białe wełniane s brudn i 
kurzn . « • . . .  . . .  . 2

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnyeh nllca  
Kopernika 1. 8, u llea Halicka Róg Wałowej 1. 85, — 
W K rakow ie Sukiennice 1. 30. — W Caernlowcaeh

Rynek 1. 3. s i

Wydane* i odpowiedzialny rtd&itcr Platon K o i t e c k i , Z drukarai i litografii Filiera i Spółki.


